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Lwów — Czwartek dniu 9 Lipca. 
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Przegląd polityczny. 


Pociesza się Francya jak może po utracie 
nadziei, że się rozbije trójprzymierze przez wy- 
stąpienie z niego włoskiego królestwa; pociesza 
się skrzętnie najmniejszą drobnostką, więc nawet 
tem, że w Pradze witano francuskich pimnastyków 
z zapałem „prawdziwie rozrzewniającym*, jak 
mówi rozczulona Róp. Frangaise. Praga jest dość 
duża, nie dziw tedy, że są tam liczni amatorowie 
carskich hymnów i marsyljanek, jak niezawodnie 
liczni są amatorowie wszelakich innych zdrożności. 
Jesteśmy pewni, że znakomita większość ludności 
prazkiej przysłuchuje się ze szczerem uczuciem 
tylko dźwiękom austryackiego ludowego hymnu, 
a z oklaskiwania marsyljanek i carskich hymnów 
robi jeno dziecinną swawolę na złość niemieckim 
współmieszkańcom. Dymem domowych komeraży 
czeskich niech się Francya nie odurza: to nawet 
nie są kadzidła, a jeśli są, to chyba takie, od 
których dechną szczury. Już cokolwiek racyonal- 
niejsi są Francuzi, ciesząc się z przyjęcia, jakiego 
eskadra ich doznała w Kopenhadze. Obiad u króla 
duńskiego, uprzejmość następcy tronu, o der Da- 
nebroga, udzielony admirałowi Gervais, — to 
wszystko bardzo miłe rzeczy, ale znowuż nie trze- 
ba tej zabawy i tych grzeczności oświetlać poli 
tyczną latarnią i utrzymywać, że kopenhazkie u- 


| 


Rok 1891. ú 


PRZ 


GLAD 


polityczny, społeczny i literacjizi. 


Adres Rodakcji i Administracji : 
ulica Sykstuska I. 45. 


dworu, książę Woroncow-Daszkow, aby wyszukać 
dla tych gości odpowiedni pałac, urządzić stajnię 
i wszystko inne. 

Radośną dla Francyi nowinę oznajmi car pu- 
blicznie admirałowi Gervais, żegnając go po fetach 
kronsztadzkich. Francuzi nie posiadają się z rado 
ści: carowa z synem w Paryżu! czyż to nie dowód 
istnienia sojuszu Serc między Rosyą a Francyą? 
Król duński ugaszcza oficerów eskadry francuskiej 
i naczelnika jej ozdabia gwiazdą Danebroga, a cór- 
ka tego króla, namiętna nieprzyjaciółka Niemców, 
potężna carowa zjawia się w Paryżu, choć tam 
każdy kamień mówi „Ni Boga, ni monarchy!“ — 
czyż to nie dowód, że i Danja lgnie do tego so- 
juszu serc? Francuzi wpadli w taki zapał, Że go- 
towi są sobie i swoim kamieniom nakazać milcze- 
nie, — kto wie, możeby nawet zgodzili się na je- 
szcze jednę formę rządu, której dotąd nie mieli: 
na caryzm. Wszakże jakiś anonym, nazwany pół- 
główkiem, wystąpił teraz z broszurą, w której ra- 
dzi zbudować we Francyi tron i na nim osadzić 
jednego z synów albo braci cara, nie prosząc go 
nawet o zmianę wyznania, bo to właśnie będzie 
bardzo pięknie, gdy zwierzchnik wszelkiej władzy 
obojętny będzie dla katolicyzmu, protestantyzmu, 
masoństwa i wszelkiej innej wiary lub niewiary. 
Nazwano tego anonyma półgłówkiem, ale to prze- 
cież francuski myśliciel powiedział, że „co dziś 
jest paradoksem, to jutro stać się może komuna- 
łem“. Kto to wie, czy Francuzi nie okrzykną cara 


roczystości są odpowiedzią na fiumskie, które — | swym honorowym monarchą; wszakże i teraz już 


jak wiadomo —  zadokumentowały 
Anglji z trójprzymierzem, jak teraz to samo do- 
kumen uje udział brytańskiej floty w weneckich 


solidarność | patrzą nań jak w tęczę, wstrzymując swój oddech, 


aby oa nie kichnął. 


Lecz niech to będzie miedorzeczność, albo 


uroczystościach, odbywających się w przytomności , żart z przesadnej uniżoności francuskiej, Pozosta- 
włoskiej pary królewskiej z powodu spuszczenia je fakt istotny, że Europa widocznie się rozdwa- 


na wodę pancernika „Sicilia“. Dania nie przystąpi ja i te dwie części 
do kontr-ligi, którą Francya pragnęłaby stworzyć unikają siebie i demonstrują przeciw sobie, nazw, 


nigdzie już się nie stykają, 


w Europie, bo głównym warunkiem jej polityczne- | niewym eniając. Uroczystości fiumskie i weneckie 
go bytu jest całkowita neutralność i nienarażanie ; mają pendant w uroczystościach kopenhazkich 


się tak wielkiemu i silnemu sąsiadowi, jak Niem- 
cy. Więc i ta francuska pociecha jest o tyle dobra, 
o ile na razie koi rozżalenie. 


i kronsztadzkich. Odwiedziny Wilhelma II. w Ho- 
Jandyi można porównać z odwiedzinami królika 
serbskiego w Rosyi, przyczem Serbja odegra 


Ale oto przechodzimy do pociechy rzeczy- | względem caratu tę rolę, jaka Holandji przezna- 


wistej. 
promieni włosów powstaje jeden warkocz Oby się 
nim nie udusiła Francya! 

Więc promień pierwszy: olhrzymie przygo- 
towania w Kronsztadzie i Petersburgu do przyję- 
cia francuskiej eskadry. Wszystko co żyje a zna 
czy w carskiej stolicy, wyjedzie ma morze, aby 
czołem uderzyć przed trójkolorową flagą, na któ- 
rej piewidzialnemi zgłoskami napisano: „Ni Bo- 
gó. M monarchy!“ Komiczny będzie widok car- 
skich rabów, spoglądających na tę flagę rozmo 
dłonym wzrokiem! Potem bankiety się zaczną, 
skrapiane deszczem orderów. 

Następnie promień drugi : liberalno-bezwy 
znaniowe A(owośti napisały, a reszta petersbur- 
skich dzienników przedrukowała jako ewangie 
liczną prawdę, że odnowienie trójprzymierza jest 
sygnałem do wojny, która już teraz nie da się 
uniknąć Jak długa słota długo się zbiera, tak i 
ta wojna, którą Nowośti widzą proroczym wzro- 
kicm, rozpocznie się małemi utarczkami na bał- 
kańskim półwyspie o cokolwiek: o Kretę, czy o 
Macedonję, czy © brygantów — o co bądź! I ten 
początek może się wyłusknie jeszcze wtym roku, 
a najpóźniej na wiosnę i pocznie się rozwijać, jak 
nić z kłębka, zabierając coraz większe obszary. 
Za rok może już rykną które grubsze głosy, a za 
dwa rykną wszystkie lwy enropejskie i za grzywy 
się porwą zębami i pazurami. Zacznie sie tedy 
taniec mieczowy mna arenie od Renu do Wisły, i 
od Bałtyku do kgiejskiega morza. Więc czas, naj- 
wyższy czas zawrzeć Śluby z Francyą, Grecyą, 
Czarnogórą, Śerbją i... panem Waszatym. Tak 
piszą rosyjkie dzienniki i to jest słodki jak figa 
promień radości dla Francyi. 

A promień trzeci jest koroną tamtych; bez 
niego nie byłoby warkocza Oto, carowa z care- 
wiczem, za jaki miesiąc ałbo dwa, przyjadą do 
Paryża. To ma być rzecz pewna, o której już mó- 
wią w Londynie i w Berlinie z wydłużonemi twa- 
rzami Paryskie dzienniki donoszą, że za dni pa- 


rę przybędzie nad Sekwanę minister carskięgo 
48) 


powieść w dwóch tomach 
przes 


ABGAR - SOŁTANA. 


(Ciąg dalszy.) 


— A fe panie Kropilnicki, takim ładnym 
dziewczętom tak brzydko przymawiać! — rzekł 
Władysław do Kropilnickiego, ale on już tych 
słów nie słyszał, bo co rychlej mrucząc coś skrył 
się za sterty. Po chwili zapytał Kierbicz pa- 
trząc w oczy ładnej dziewczyny: — A jak ty się 
nazywasz? 

— Jagniszkal 

— A czyja? 

— QOnufryja Zabołotnego. Niby to pan mnie 
nie wiedzą! — dodała po chwili uśmiechając się 
filuternie — to ja tamtego roku wianek pszenny 
niosła... Tego roku wypadało mi po kolei nieść 
żytny, ale pan okomon dał go Horpinie Mielni- 
kowej, ona jemu przyjemniejsza widać... Taka to 
u nas sprawiedliwość! 

Inne dziewki i młode mężatki okrążyły 
Władysława, rzucając nań zalotne spojrzenia i nie 
nkrywając — szczególniej mężatki — swego dlań 
uwielbienia. 

— Jak dąb mocny. Jakie ma białe ręce! Twarz 
rumiana, jak kołacz wielkanocny — ezeptały pół- 
głosem, ale tak, że pan mógł wszystko słyszeć. 

Zanosiło się na dłuższą rozmowę, bo Włady- 
sław bł w dobrym humorze, a kobiety śmiałe i 


Trzy splatają się w jednę, jak z trzech, czona względem Niemiec. 


Wreszcie Wilbelm II 
rzecznik trójprzymierza, pojechał na długo do 
Anglji, a carowa na długo jedzie do Paryża.. 
A kiedy się to wszystko odbywa na wielkiej wi- 
downi — na bułgarskiem uboczu odkrywają nowy 
spisek na życie Stamhułowa i nowe knowania 
russofilów, a z Krety dochodzą wieści o zaczyna- 
jącym się fermencie, który chcianoby stłumić w 
Atenach, bo „jeszcze nieczas*. I takie jest wraże- 
nie, którcgo sig dozuaje,- patrząc na to wszystko : 
mamy niezaprzeczenie pokój, ale spokoju, zado- 
wolnienia i ufności w pogodną przyszłość szuku - 
libyśmy daremnie. Trudno przypuścić, żeby kto- 
kolwiek odważył się na wujnę skoro nie chce jej 
pokojowa liga, ale będzie jątrzenie i szczucie ró- 
żnych „interesujących* narodków, więc ciągły fer- 
ment. Z podanej wczoraj relacyi monachijskiej 
Allg. Ztg. wiemy, że odnowione trójprzymierze 
jest Ściślejsze od poprzedniego. Można to tłuma- 
czyć wzrostem wzajemnego zaufania, ale można 
także powiedzieć, że niebezpieczeństwo się zwię 
kszyło. 


Z Loadynu donoszą, że w Windsorze odbyła 
się długa i tajna narada cesarza Wilhelma z 
lordem Salisburym i ambasadorem niemieckim 
hrabią Hatzfeldem. W sferach politycznych do- 
myślają się, że na tej konferencyi mówiono o spra- 
wach afrykańskich i jeszcze o jakichś, które 
Gladstońskiemu dzieunikowi Daily News dały 
powód do przypomnienia, iż ogólne wybory do 
parlamentu mogą powołać do steru liberałów, 
którzy nie mają obowiązku dotrzymać przyrzeczeń 
Salisbury'ego. Daily News są znane ze swego 
russofilstwa. 


Z Bukaresztu donoszą, że król Karol wy- 
biera się do Sigmaringen, aby z mieszxającym tam 
bratem swoim ułożyć się co do powołapia na tron 
rumuński młodszego królewskiego bratanka, księ- 
cia Karola, albowiem starszy bratanek i te- 


wygadane, gdy nagle gwałtowne szczekanie Ledy 
odwróciło uwagę Władysław: od słów kobiet. Na 
dane przez Ledę hasło odez ło się kilka głosów 
psich, ujadających zacięcie, a pomiędzy niemi od- 
różnić można było jeden głos ludzki, wzywający 
ratunku. 

W jednej chwili skoczył Władysław w stronę 
skąd go głos ów dochodził i ujrzał Fiksa opadnię- 
tego przez zgraję psów podwórzowych. Opędzał 
się batem na wszystkie strony i krzyczał wniebo- 
głosy. Zaledwie kilku parobkom udało się psy od- 
pędzić, nie obeszło się to jednak bez uszczerbku 
dla fiksowego chałata. 

— Pójdziesz, Rozbój! — wołał Władysław, ude- 
rzając laską najzajadlejszego psa. 

— Herste9 Rozbój, — wołał drżącym głosem 
żydzisko — to sprawiedliwy rozbój! Po co jaśnie 
pan takie zwierzęta trzyma? Aj waj, to sprawie- 
dliwe wołf. Ja do jaśnie pana po interesie, cze- 
kam już pewnie godzinę albo dwie; powiada mnie 
ten szelma Mikołaj, co jaśnie pan już jest na to- 
ku. Więc ja idzie i myśle sobie: „Za jednym za- 
chodem zobaczę i pszenicę,“ A tu rozbój! 

— Czem mogę panu służyć, panie Fiks? 

— Jakto czim? Jaśnie pan wi dobrze czim... 
piniądzami! Aj waj, gełd, gełd! To jest gluwne 
rzecz, a wszystko inne, to nicztożne '). 

— (Chodź pan do pokoju, to zapłacę. 

Żyd popatrzył na mówiącego to Władysława 
z pewnym niepokojem, wnet jednak uśmiechnął 
się ironicznie i rzekł: 

— A jaśnie pan już chwała Bogu zdrów? 

— Dziękuję, nieźle się mam. 

— Możeby pszenicę zobaczyć. Mówią kupcy, co 
ona tego roku ma sonny, co ona zaśniedziona i jest 


1) Nie niewarte. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„Przeglądn* we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
Zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 


Trańka J. Ważnego, ulica Czarnieaklego 8, 

e przy ul. Karola Ludwiks 5 

5 w al, Jagiellońskiej ilepba 4 

= a Ul. Słowackiego (obok Ułzienek Diany) 
Binro dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 9 


„ Rękepisów Redakcja nie zwraca. 


| Naczelny Redaktor i Wydawoa: Ludwik Masłowski. | 


Wschód słońca g. 4 m. 16 
Zachód sę „7 „ 53 


| Długość dnia g. 15 m. 37 
Ubyło dnia 1 m. 


raźniejszy następca tronu ks. Ferdynand wcale 
się nie zrzekł zamiaru poślubienia panny Va- 
carescu. 


Korespondencje. 


Wiedeń 6 lipca. 

(/.) Odnowienie potrójaego przymierza, któ- 
re nastąpiło przed dwoma miesiącami, a w ostat- 
nich dniach zostało ratyfikowanem, daje powód, 
szczególniej rosyjskiemu dziennikarstwu do pod- 
judzań i rozlicznych bałamuctw. Moskowskija 
Wiedomośti wyruszyły z twierdzeniem, że za cza- 
sów urzędowania w Wiedniu Naczowicza, jako a- 
genta bułgarskiego, zostało zawarte przymierze 
między gabinetem austro-węgierskim a rzą- 
dem książęcym Bułgarji. Osnową tego rzekome- 
go przymierza ma być, że w razie najazdu armji 
rosyjskiej na Bułgarję, Austro-Węgry przyjdą 
Bułgarom z pomocą, wyszlą armią po za Mitro- 
wicę do Macedonji, i tamtędy dotrą do Bułgarji. 
Przymierze miał podpisać hr. Kalaoky i ks Fer- 
dyuand. 

Otóż, mimo, że dziennik rosyjski wiadomość 
tę podaje jako niezawodną, oświadczyć mu mogę 
stanowczo, że nie ma w niej ani ckruszyny praw- 
dy. Cała ta dyplomatyczna rewelacja jest wymy- 
słem, Naczowicz żadnej propozycji nie uczynił, 
ani też nikt inny w imieniu Bułgarji, a sprawa 
tego rodzaju zgoła traktowaną nie była. Niepod- 
ległość krajów bałkańskich jest jedną z zasad 
polityki zewnętrznej Austro-Węgier. Wprawdzie 
nie ulega wątpliwości, że Austro Węgry nie vo- 
zostałyby bezczynnemi w razie zagrożenia Buł- 
garji, ale nietylko Austro-Węgry, lecz także ich 
sprzymierzeńcy rozważyliby wtedy, co 


' wspólnie czynić należy. To stanowisko i ta wspól- 


na akcja w obronie Bułgarji jest pewną, ale taka 
wspóloa akcja nie jest jeszcze przecie wcale przy- 
mierzem z bBułgarją. 

Co zaś do związku bałkańskiego, 
to może on kiedyś stać się muzyką przyszłości, 
ale na teraz nic ma wcale widoków, ani możności 
przeprowadzenia tej sprawy. W r 1890 Pasicz, 
wówczas prezes skupczyny, wybrał się był do 
S fji i zaproponował Stambułowowi wspólną akcję 
względem zabrania Macedonji 
Serbji i Bułgarji; Grecja była wykluczoną. Stam- 
bułow propozycji nie przyjął, zrozumiał dobrze, 
że była to zasadzka ze strony radykałów i pan- 
slawistów, Żeby tylko rozruchy wywołać i spo- 
wodować interwencją rosyjską, jakoby w obronie 
traktatu berlińskiego. Wybkiuńrona w owym nro 
jekcie Grecja ma teraz stać się aliantką Serbji. 

Porta ciągle jest, a nadaremnie, nagabywa- 
ną przez Serbją, żeby odwołała biskupa Ochrydy, 
który tam na rzecz Bułgarów prześladuje Serbów 
Eksarcha bułgarski wezwał teraz owego biskupa 
do Konstantynopola dla narad o sytuacji w Ma- 
cedonji 

Patrjarcha grecki oponuje wszelkiemi siłami 
wprowadzeniu w niektórych kościołach w Mace- 
donji języka serbskiego lub rumuńskiego — z 
wprowadzeniem zaś, a raczej z utrzymaniem ję- 
zyka bułgarskiego i biskupów bułgarskich musiał 
się pogodzić Podobno Risticz ma teraz w Peters- 
burgu, gdy tam króla, pupila swojego zawiezie, 
starać się o poparcie Rosji dla Serbów macedoń- 
skich. Podróż do Petersburga jest już ułożoną 
Król i Risticz udadzą się do Odessy, gdzie ocze- 
kiwać ich będzie adjutant cara i dwaj dygnitarze 
i towarzyszyć będą królowi w całe 
Kijów i Moskwę, gdzie nastąpi wypoczynek dla 
złożenia hołdu temu miastu i dla zwiedzenia wy- 
staw francuskiej i azjatyckiej. Króla przyjmą z 
najwyższemi honorami, jako króla ale nadto jako 
władzcę prawosławnego, brata młodszego i chrze- 
Śniaka carskiego. Risticz będzie wraz z królem 
gościem cara w pałacu zimowym. Risticz jest tak 
mądrym i przezornym, że może nawet i bez na- 
cisku, jaki wywiera fakt odnowienia potrójnego 
przymierza, byłby króla przywiózł także do 
Wiednia. W tej mierze poseł serbski zawiadomił 
hr. Kalnokyego o zamiarze króla przybycia do 
Wiednia i prośbę jego o to, aby gą Cesarz 


na niej rdza Słyszał jaśnie pan, co Ursyński trzy 
doi temu przedał po ośmdziesiąt dwie kopiejki. 

— Mógł sprzedać, ja nie sprzedam. 

— Ja nie mówi, coby jasnemu panu takie cene 
dawać.. ni, będzie więcej, Fiks sam da coś więcej, 
ale zawsze dziewięćdziesięciu nie będzie. 

, Mówiąc to, żyd wytarł kilka kłosów pszenicy 
i zielonemi swemi oczami zaczął wpatrywać się w 
leżące na dłoni ziarno; nagle wziął w palce jedno 
ziarnko i podając je Władysławowi rzekł: 

Niech jaśnie pan patrzy, jaka wona żłóbko- 
wana, jaka wona chuda. 

— Tfu, Bzczezaj, żydzie! — wmięszał się do 
rozmowy stary Stanisław. — Czy to wieprz, żeby 
miała być tłusta? Nie wymyślaj, parcbu, bo ty u 
nas pszenicy nie kupisz. 

— Jaśnie panie, to to jest za grzeczny czło- 
wiek — zawołał żyd, odsuwając się od Stani- 
sława. — Co to jest za grubjan.. ja jego nie po- 
trzebuję znać, ja jego mogę za obrazę honoru po- 
dać do sądu. 

— Przestań, Stanisławie! Że też ty wszędzie mu- 
sisz swoje trzy grosze wściubić — a zwracając się 
do żyda, zawołał: — Chodź pan do pokoju, nie 
mamy tu co robić! 

— A czego żydzisko wydziwia — mruczał pod 
nosem stary. — Śłyszana rzecz? chuda pszenica! 
Cóżto, do karmnika ma ją dać, czy co? Że też 
nasz pan z tymi łapserdakami parchami tak bar- 
dzo grzecznie... Panie Fiks, panie Fiks!l.. a żydzi- 


sko zaraz sobie wybredza. . śmiecie, za pozwoleniem, 
judaszowskiel 


Fiks nie słyszał już ficału stanisławowych 
głośnych myśli, gdyż bojąc się psów i drżąc cały, 
trzymał się niemal poły Władysława i task dążył 
przez tok i dziedziniec do dworu. Odetchnął do- 


po połowie dla 


przyjął Oczywista, życzeniu temu stanie się za- 
dosyć. Zapewue Risticz z królem pojadą do Ischlu 
w połowie sierpnia. Gdzie i kiedy nastąpi zjazd 
króla z ojcem Milanem, nie jest jeszcze ułożo 
ne. Milan po wydaleniu Natalii nic się nie mię- 
sza (lo państwowych spraw Serbji z czego mocno 
jest sam zadowolaiony. O syna zaś zupełnie jest 


spokojny, Risticzowi ufa bezwzględnie i jest 
słusznie przekonaay, Że wychowanie króla pod 
kierunkiem  Risticza nierównie lepiej wypadnie, 


mż pod jego własnym. Ze król wychowany zo- 
stanie w adoracji dla Rosji, tego Milan się nie 
lęka ; polityka, jak potrzeba, przechodzi do po- 
rządku dzienuego nad sentymentami. 


Rada Państwa. 
(Telcgramy Przeglądu.) 


Wisdeń 8 lipca. Izba posłów ukończyła już 
obrady nad budżetem ministerstwa finansów. 


Następnie przystąpiono do obrad nad prze- 
dłożeniem rządowem o towarzystwie żeglugi Lloyda. 

Posłowie Prade i Borcic podnosili ró- 
żne zarzaty przeciwko obecnemu przedłożeniu i 
bardzo ostro krytykowali admiaistracię tego to- 
warzystwa, które wielkich zysków swoich w latach 
poprzednich nie używało na żadoe inwestycje, 
lecz wyłącznie na opłacenie wysokich dywidend i 
tantjemy dla członków Rady zawiadowczej. P. 
Prade przypomuiał, że pewien funkcjonarjusz 
Lloyda wyraził się o towarzystwie tem w ten 
sposób : „U nas każdy albo kradnie,a więc ryzy- 
koje, że dostanie się do kryminału, albo też nie 
kradnie, a wówczas ryzykuje, że go napędzą.* 
W pewnej broszurze zaruczono baronowi Morpurgo, 
prezydentowi Lloyda, że pewna firma angielska, 
u której zaknpił parostatek, ofiarowała mu z 
wdzięczności czwórkę pięknych folblutów.. Osta- 
tecznie żądał p. Prade, aby dzisiejsze przedło- 
żenie przekazać komisji ekonomicznej, celem no- 
wego przedyskutowania rzeczy i postawienia ewen 
tualnych wniosków. 


Minister bandlu Bacq uehem zabrał głos 
i wykazywał, że wzmagające się z każdym rokiem 


| pogorszenie finansowej sytuacji Lloyda zmusiło 
|rząd do przemienienia tej dotychczas wspólnej 


| 


(t. j austro- węgierskiej) instytucji w instytucję 
wyłącznie austrjacką. Zarazem postanowił rząd 
przeprowadzić finansową sanację instytutu i dać 
mu w ten sposób możność należycie wypełniać 
swe zadanie. Dalej wykazywał minister korzyści 
przedłożenie rządowego i podniósł, że w myśl 
tego przedłożenia parowce towarzystwa będą mu 
siały co miesiąca odbywać podróże do Hiszpanii, 
skutkiem czego przedsiębrane podróże zwiększą 


;się o 185.000 mił morskich rocznie. Omawiając 2a- 


| 


| 


rzuty p. Pradego podniósł minister, że poseł ten 
domagał się zupełuego zwierzchnictwa rządu we 
nszystkich sprawach Zloyda — owoż to żądanie 
p. Pradego jest właśnie argumentem przemawia- 
wiającym za przedłożeniem rządowem. — Co do 
zarzutów p. Borcica, oświadczył minister, że nie 
ma nadziei, aby Izba kiedykolwiek przyjęła taki: 
przedłożenie, jakiego żąda p. Borcic. Następnie 
zastrzegł się minister w imieniu rządu jak na)- 
stanowczej przeciwko wyrażeniu się p. Borcica, 
iż rząd udaje tylko, że jest austrjackim i zape- 
wnił, że rząd je-t austrjackim i zawsze nim bę- 
dzie. Ządanie, aby do służby Lloyda przyjmo- 
wano mieszkańców krajów nadbrzeżnycb, jest bez- 


j podróży na | przedm'otowe, gdyż tak się dzieje w rzeczywistości. 


Wreszcie podniósł minister, że utrzymanie Zlorvda 
leży także w interesie miasta Tryjestu. 

Minister żywi nadzieję, że sanacja Lloyda 
wywoła jak najgorliwszą działalność jego w inte 
resie honoru flagi austrjackiej, przyrzeka, że rząd 
czynnie współdziałać będzie i oczekuje, że towa- 
rzystwo odpowie tym zadaniom, jakie narodowy 
handel ma prawo stawiać do tego teraz napo- 
wrót austrjackiego przedsiębiorstwa. 

(Żywe oklaski w całej Izbie). 


piero swobodnie, gdy się już znalazł w kancelarji 
Kierbicza. 

— Jak to bardzo nieładnie, co jaśnie pan 
mnie zrobił w tamten tydzień — rzekł przybie- 
rając poufałą minę — i ten doktor to bez su- 
mienia, jego żaden izraelita nie będzie teraz brać... 
Ja wszystkim opowiedziałem o tym wypadku. 

— Mniejsza już o to — ofukaął go niecier- 
pliwie pau domu — Czego Fiks chce? 

Żyd popatrzył nań zdziwionym wzrokiem, 
lecz spuścił trochę z tonu. 

— Jakto, co Fiks chce? — powiedział po chwili 
ciszej i oglądając się na drzwi — Ja chcę pomó- 
wić o naszej pszenicy. 

— O naszej pszenicy? Czyż my mamy gdzie 
wspólną pszenicę?... 

— Nu, to jest o pańskiej, która ma być moja. 

— Nie będzie! 

— Jakto nie będzie? A przecież ja dałem ty- 
siąc rubli na jarmarku, i tamtego roku był taki 
sam gescheft między nami. Jakto nie będzie — 
Żyd mówiąc to, upajał się sam własnemi słowami 
tak, że przy końcu krzyczał już prawie. 

— Fiks proszę ciszej! — przerwał Władysław 
przyciszonym głosem, ale tak dobitnym, że żyd 
zbladł jak chusta i począł się trząść ze strachu. 

— Nu ja będzie cichol — bełkotał, — Ale 
jasny panie moje pieniędzy, moje procenty, moje 
kurtażne, moje dyferencje, mój zarobek, moje 
handle... Moie jaśnie pan powinien zapłacić.. Ja 
mam wielkie pretensje, ja na honor jaśnie pana 
liczyłem... Na honor jaśnie pana! 

— Milez i słuchaj! — zawołał porywczo, lecz 
widocznie panując jeszcze nad sobą Władysław — 
Na wekslu masz zaliczony procent do pierwszego 
sierpnia, strąciłeś sobie z sumy... Za dziesięć dui 


Z Koła polskiego. 
(Komunikat). 


Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie 
2 lipca wieczór, 4 i 5 lipca rano. Ną tych posie- 
dzeniach prowadziło dalsze obrady nad budżetem, 
oraz nad wnioskiem Spensa, a raczej nad zmia- 
nami ustawy o podatku od spirytusu i rozłożeniem 
kontyngentu co do wyrobu spirytusu, wreszcie 
zajmawało się Koło wyborami do Delegacyj wspól- 
nych. Posiedzenie zwołane na 30 czerwca wieczór 
dla obrad nad tymi samymi przedmiotami, nie 
przyszło do skutku z powodu równoczesnego wie- 
czornego posiedzenia Izby poselskiej. 


Na początku wszystkich tych posiedzeń, prze- 
wodniczący Jaworski i inni posłowie przedło 
żyli bardzo wiele pism i petycyj do Koła wysto- 
sowanych. A mianowicie: Pismo Wydziału krajowc- 
go z prośbą do Koła, aby poparło żądanie wy- 
stosowane do rządu o wniesienie do Rady pań- 
stwa projektu ustawy przyznającej obligom poży- 
ezki krajowej z r 1891, charakter walorów dają- 
cych bezpieczeństwo pupilarne i kaucyjne. Prze- 
wodniczący Jaworski oświadczył, iż ministerjum 
zapewniło go, że odnośny projekt przedłoży 
wkrótce Izbie. Wydziały Rad powiatowych w Brzo- 
zowie, Zbarażu Dąbrowie, Jaworznie, wniosły pe- 
tycje do Koła na ręce przewodniczącego oraz po- 
słów Chrzanowskiego, Kopycińskiego, Pinińskiego, 
aby podatek dochodowy od dochodu z prawa pro- 
pinacji pobierano nie ryczałtowo we Lwowie, ale 
w każdym powiecie oddzielnie, wskutek czego 
mógłby każdy powiat pobierać dodatek od tego 
podatku na swoje własne potrzeby. Koło uznało 
petycje te za załatwione przez uchwały już po- 
wzięte przy przedłożeniu takich samych petycyj 
z powiatów mieleckiego i żywieckiego, mianowicie 
uchwaliło Koło starać się przeprowadzić w Radzie 
państwa uchwałę sejmową w tej sprawie, wskutek 
czego stanie się zadość wszystkim tym petvcjon. 
Wydziały Rad powiatowych w Brzozowie, Cicsza- 
nowie, Podhajcach, Nadwórnie w petycjach, wysto- 
sowanych do Koła, popierają petycję Rady powia- 
towej sokalskiej, aby indywidualny pobór podat- 
ków bezpośrednich wraz z dodatkami odbywał 
się w ten sposób, iżby do gmin nie będących sie- 
dzibą urzędu podatkowego, wysyłano, kosztem 
skarbu państwa, urzędnika w celu pobierania tych 
podatków. Koło uznało te petycje za załatwione 
uchwałą swoją, powziętą przy przedłożeniu takiej 
samej petycji powiatu sokalskiego. Petycje Wy- 
działów Rad powiatowych w Krakowie, Tarnowie, 
Buczaczu i Samborze, przesłane na ręce przewo- 
dniczącego o wyrabianie i tanią sprzedaż soli dla 
bydła, Koło uznało za załatwione uchwałami po- 
wziętemi już przez Koło w tym względzie, i sta- 
raniami czynionemi przez polskich członków ko- 
misji budżetowej. Trzy petycje Rady powiatowej 
w Buczaczu przesłane na ręce przewodniczącego 
Jaworskiego, 1) o podwyższenie cła od zboża 
wprowadzonego do Austrji; 2) o wyjednanie dla 
kas pożyczkowych gminnych egzekucji politycznej; 
3) o podwyższenie wynagrodzenia ze skarbu pań- 
stwa za podwody i stójki, przekazano do roztrzą- 
śnienia i zdania sprawy odpowiednim komisjom 
Koła. Petycję Wydziału Rady powiatowej buczac- 
kiej przesłaną na ręce p. Władysława Czajko- 
wskiego o rozszerzenie w ten sposób patentu cc- 
sarskiego z 20 kwietnia 1554 r., iżby także dla 
władz wyższych autonomicznych zabezpieczone 
było poszanowanie, przekazano do roztrząśnienia 
i zdania sprawy polskim członkom komisji adni- 
nistracyjnej. Wydział Rady  powiatow: j mieleckiej 
przedłożył na ręce posła Ruczki 1) petycję do 
Koła z prośbą o wyjednanie pożyczki ze skarbu 
państwa na drenowanie gruntów. Petycję tę wraz 
z wnioskiem p. ks. Ruczki, aby delegacja polska 
wezwała rząd do przedłożenia jak najrychlej pro- 
jektu pożyczki ze skarbu peństwa na drenowanie 
Koło przekazało swojej komisji inicjatywy do roz- 
trząśnienia i zdania sprawy. Zaś 2g% petycję te- 
goż Wydziału Rady powiatowej. żądającą więk- 
szych sum na regulację rzek w Galicji, do której 
p. Ruczka dołączył wniosek, iżby rząd poiecił na- 
prawić przed zimą wały poprzerywane przez po- 


po terminie, daję ci dziesięć rubli — tu wyjął 
pulares i odliczył dziesięć banknotów sto rublo- 
wych, dołączył do nich dziesięciorublówkę i wy- 
ciągając pieniądze do żyda, rzekł: — Proszę ni 
oddać weksel i wziąć pieniądze. 

— Hi! hi! bi! — rozśmiał się żyd ironicznie — 
Co jaśnie pan sobie myśli? Mnie się należy ze 
dwa tysiące rubli. Ja na honor obywatelski ja- 
Śnie pana liczyłem. Co u mnie procent? Ja nie 
jestem lichwiarz, żebym na procenta dawał pie- 
niądze, ja kupiec! 

— Jak się paou podoba — odpowiedział wzbu- 
rzonym głosem Władysław, cofając rękę z pie- 
niędzmi. — To tylko panu powiem, że jutro odr- 
szlę pieniądze do prykazu!)i stamtąd będziesz je 
pan sobie odbierał, a jeżeli poważysz się tu 
przyjść, to cię za drzwi każe wyrzucić, Rozu- 
miesz! Bierzesz pieniądze, czy nie? 

— Głupi by pieniędzy nie brał, ale ja jasoemu 
panu powiem, co nigdym się nie spodziewał po 
nim takiego postępowania. 

— Dlaczego? 

— Bo ja myślał, co pan więcej ma sumienia... 
Ja miał całe zadofanie, że opolska pszenica moja 
będzie.. Co pan z nią zrobi? 

w Wczoraj po szabasie kupił ją Judka Ska- 
ecki. 

— Judka!. To wielnożny pan marszałek ped- 
pizar koutrakt? 

— Niel Kupił na moję prywatną terminatkę. 


1) Kasa rządowa. 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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PRZEGLĄD z dnia 9 Lipca 1891 


wodzie, uznano za załatwioną krokami przedsię- | łączenie kolei państwowych galicyjskich z za-|ny mąż stanu, który potrafi się ograniczyć na tem, 


wziętymi i prz dsiębrać się mającymi przez prze- 
wodniczącego. Peircję krajowego Towarzystwa dla 
opieki i rozwoju przemysłu naftowego, o poparcie 
petycji, wystosowanej do ministerstwa rolnictwa, 
a żądającej zmian w ustewie o kasach brackich, 
przekazano członkom komisji przemysłowej do 
roztrząśnienia, a zarazem przewodniczący oświad- 
czył, iż deputację w tym celu przybyłą przedsta- 
wił już ministrowi i żądanie jej poparł. Trzydzie- 
ści pięć petycyj egzekutorów podatkowych z ró 
żnych powiatów, o wyjednanie stabilizacji ich po- 
sad przekazano polskim członkom komisji budże- 
towej do roztrząśnienia i złożenia sprawozdania. 

Przed przystąpieniem na posiedzeniu Koła 
2go lipca do dalszych obrad nad budżetem, przy- 
szła pod rozwagę Koła sprawa następująca : 
Wskutek powszechnego życzenia wyrażonego na 
posiedzeniu 24go czerwca, i w skutek Życzenia 
wyrażonego przez samegoż p. Potoczka, pominię 
to w sprawozdaniu ogłoszonem 2 posiedzenia Ko- 
ła w dniu 24 czerwca w;miankę o przed- 
łożonem przez p. Potoczka żądaniu wniesienia w 
Izbie poselskiej interpelacji co do postępowania 
władz krajowych przy wyborach, którą to inter- 
pelację p. Potoczek następnie cofnął. Jednak te- 
raz na żądanie p. Żuka Skarczewskiego i wsku- 
tek ogłoszenia w dziennikach listu p Posoczka. 
uchwaliło Koło aby w uzupełnieniu sprawozdania 
z 24 czerwca, ogłosić, iż p. Potoczek  interpalację 
swoją cofnął, a wniosek p. Rutowskiego, iżby 
sprawę tę przedstawił przewodniczący ministrowi 
dla Galicji, Koło odrzuciło wszystkimi głosami 
przeciw trzem, z powodu, że nie było żadnej pod- 
stawy do czynienia jakichkolwiek przedstawień 
ministrowi. Przystąpiono do dalszych obrad nad 
budżetem, a mianowicie z kolei nad budżetem 
ministerstwa handlu. 

Pos. Chotkowski uprasza Koło, aby u- 
poważniło go do zabrania głosu w Izbie przy 
dziale wydatków na poczty, w celu przedstawienia 
potrzeby polepszenia bytu niższych urzędników 
pocztowych, za czem już w roku zeszłym prze- 
mawiał. 

Pos. Kozłowski przedstawił, iż w prze- 
mowie przy budżecie ministerstwa handlu, należy 
podnieść potrzebę uwzględnienia rolnictwa w tra- 
ktatach handlowych, a zastrzedz się, aby przymie- 
rze polityczne i ekonomiczne z Niemcami nie 
oddziaływało na stosunki wewnętrzne w państwie 
austrjackim Należy także poruczyć sprawę taryf 
kolejowych, wypowiedzieć żądanie ich, refakcje tj. 
wyjątkowe zniżenie taryf duwano nietylko prze- 
wożącym kolejami wielkie ilości towarów, lecz 
także i producentom; wreszcie trzeba wyrazić za- 
dowolnienie z powodu spełnienia życzenia kraju 
przez zakupienie kolei Karola Ludwika na rzecz 
państwa. 

Pos. Szczepanowski zażądał upoważ 
pienia do przemawiania w Izbie przy budżecie 
ministerstwa handlu i wskazał, że w mowie awo- 
jej chce przedstawić potrzeby Galicji pod wzglę- 
dem dróg żelaznych, taryf przewozu i budowy no- 
wych kołei. 

Pos. Biliński wykazał, że nie należy po- 
ruszać sprawy politycznej co do przymierza z Niem- 
cami. Nie możemy przypuszczać nawet, aby przy- 
mierze Austrji z drugiem państwem wpływać mo- 
gło na wewnętrzne w Austrji stosunki, bo przy- 
puszezalibyśmy przez to wpływ obcego państwa na 
wewnętrzne sprawy monarchji. Mniema, że pize- 
mawiający w Izbie przy budżecie ministerstwa 
handlu powinien ograniczyć się w mowie do spraw 
ekonomicznych; zaś zamiast żądać rozszerz: nia 
zakresu wydawania refakcyj także przewożącym 
kolejami mniejsze ilości towarów lub produk- 
tów, należałoby raczej żądać cgólnego zbiżenia 
taryfy. 

Pos Chrzanowski wniósł, aby przema- 
wiający w Izbie w imieniu Koła w sprawie admi- 
nistracji poczt i telegrafów, przedstawiwszy wielki 
wzrost czynności pocztowych i teleg'aficznych w 
Galicji i wzrost dochodów z poczt, żądał powięk- 
szenia wydatków na utrzymanie 1 rozwój p'czt i 
telegrafów w kraju naszym, mianowicie: — 1) na 
urządzenie nowych stacy) pocztowych i telegrafi- 
cznych tam, gdzie ich nie ma, a są potrzebne; 2) 
na powiększenie służby pocztowej i telegraficznej 
na stacjach istniejących, bo urzędnicy przeciążeni 
są pracą, wreszcie 8) na polepszenie ich bytu — 
Mówca ze strony polskiej przy wydatkach na dro- 
gi żelazne, powinien żądać: powiększenia w Gali- 
cji na kolejach państwowych taboru kolejowego, 
bo jest zbyt mały ijest nieustanny brak wagonów, 
gdyż wypada zaledwie 4 wagony na kilometr ko 
lei; należy żądać założenia w Galicji warsztatów 
kolejowych państwowych na większą skalę, niż 
istniejące w Nowym Sączu; wreszcie zhudowania 
na Podolu galicyjskiem, oprócz kolei strategicznych 
mało ważnych dla kraju pod względem ekonomi- 
cznym, dwóch dróg żelaznych piezbędnych lia zby- 
tu produktów rolniczych i dla przewozu drzewa i 
węgli. 

Pos. Henzel przedstawił, że komisja bud- 
żet wa przyjęła rezolucje zaprojektowane przez pp. 
Herb:ta, Russa, Schaupa, wzywające rząd do za- 
jęcia się budową różnych dróg żelaznych w Cze- 
chach, Morawji, Szląsku i w Karynni; polscy 
członkowie tej komisji zapowiedziwli, że będą gło- 
gować 2a tymi rezolucjami pod warunkiem, jeżeli 
uwzględnione zostaną żądania przez nich posta- 
wione co do butowy dróg żelaznych w Galicji. — 
Lecz sprawozdawca z tego działu budżetu poseł 
Meznik popierał najprzód wymienione rezolucje, 
ale nie poparł bynajmniej żądania budowy nowych 
dróg żelaznych w Galicji. Przeto przemawiający 
teraz w imieniu Koła w izbie poselskiej, winien 
wykazać żądania, wypowiedziane jnż rezolucjami 
uchwalonemi przez Sejm i petycjami wniesionemi 
do Izby i Koła o budowę dróg żelaznych Chodo- 
rów-Brzeżany, kolei podolskiej, oraz kolei z Roz- 
wadowa do Rzeszowa lub Jarosławia. 

Pos. Sokołowski domagał się, abs prze- 
mawisjący w Izbie podniósł, że Galicja co do wy- 
datków ma poczty i telegrafy jest pokrzywdzoną 
w porównaniu z innymi krajami monarchji i że 
należy zwiększyć te wydatki w Galicji Wykazujące 
znaczne dochody z dróg żelaznych państwowych 
w Galicji, należy żądać większych inwestycyj dla 
tych kolei państwowych i lepszego uposażenia u- 
rzędników, mianowicie polecić petycję wniesio- 
ną przez konduktorów kolei państwowych w Ga- 
leyi. 

Pos. Abrahamowicz Dawid popierał 
wy:ażone przez poprzednich mówców żądania co 
do kolei państwowych w Galicji, gdzie wiele jest 
pod tym względem do Życzenia, oświadczył się 
za poruszaniem w mowie tylko kwestyj ekono- 
micznych, a przeciw dotknięciu sprawy polity- 
cznej. 

Pos Struszkiewicz między innemi 
przedstawił potrzebę zbudowania niewielkiej drogi 
żelaznej, któraby połączyła kopalnie węgla w Ga- 


licji, mianowicie w Jaworznie z siecią dróg żela- | 
znych państwowych w Galicji, przez co stałby się | 


łatwiejszym i tańszym przewóz węgla dla całej 
Galicji i w ogóle należy sig starać o lepsze po- 


chodem. 

Pos Rutowski przedstawił przebieg spra- 
wy kolejowej w komisji budżetowej; oświadczył się 
on przeciw wnioskowi Herbsta, aby w budżecie za 
mieścić większą sumę dochodów z kolei państwo- 
wych galicyjskich, a żądał, aby zwyżkę dochodów 
użyć na zakupno wagonów, a szczególnie na zni- 
żenie taryf przewozu; przedstawiał, że jeśli będą 
zbudowane koleje galicyjsko-podolskie, dochód z 
dróg żelaznych państwowych w Galicji wzmoże się 
bardzo. Popierał wreszcie żądania poprzednich 
mówców co do powiększenia wydatków na utrzy- 
manie poczt w Galicji i na lepsze umieszczenie 
tych poczt w miastach prowincjonalnych 

Pos. Gniewosz Włodzimierz domagał się, 
aby przemawiający przedstawił potrzebę rekon- 
strukcji drogi żelaznej ze Stanisławowa do Husia- 
tyna i budowę kolei z Kolomyi do Horodenki; da- 
lej, aby żądał urządzenia nowych stacyj poczto 
wych w wschodniej części Galicji, tam gdzie są 
odpowirdnie po temu warunki. 

Pos. Wolfarth żądał, aby mający prze- 
mawiać w Izbie poselskiej pos. Szczepanowski po- 
parł budowę drugi żelaznej Chodorów Rohatyn- 
Brzeżany. 

s. k. Ruczka przedstawiał potrzebę 
systemizowania urzędpików kolei państwowych i 
podwyższenia ich płacy, oraz żądał aby przema. 
wisjący w Izbie tego domagał się. 

Pos. Lewicki przypomniał uchwały sej- 
mowe i żądał, aby mówca domagał się udzielenia 
refakcji, t. j. zniżopej taryfy dla przewozu pro 
duktów wyprawianych ze skiadów krajowych; po 
drugir, założenia we Lwowie stacji reekspedycyjnej 
na kolei żelaznej państwowej. 

Po zamknięciu obrad, Koło upoważniło do 
przemawiania w Izbie pos. Chotkowskiego przy 
dziale poczt i telegrafów, zaś pp. Szczepanowskie- 
go i Struszkiewicza przy dziale wydatków na u- 
trzymanie dróg żelaznych; winni oni żądania i po- 
trzeby wykazane na posiedzeniu Koła wypowie- 
dzieć w Izbie. 

Wreszcie przystąpiło Koło do wybrania kan- 
dydatów swoich do komisji izbowej, mającej roz- 
trząssć projekt ustawy karnej; wybrani zostali 
posłowie: — Abrahamowicz Eugenjusz, Lewicki, 
Pinióski i Płażek. (Dok. nast.) 


Hrabia Murany. 
(Książę Ferdynand bułgarski.) 


Dr Józef Eugeniusz Russel, znający dobrze 
księcia Ferdynanda, gdyż towarzyszył mu w po- 
dróży jego do Bułyarji i zajmował na dworze je- 
go jedną z wyższych posad, 
Lloydzie, artykuł rzucający cenne Światło na sto: 
sunki bułgarskie i stanowisko młodego księcia 
Ferdynanda 

Oto co pisze p. Russel: 

„Że wszystkich ksią ąt europejskich, któ- 
rych bądź rewolucja, bądź dobrowolny wybór 
nurodu powołały na naczelników obcego kraju, 
żaden może nie miał tyle do walczenia ze złą 
wolą, ba nawet z lekceważeniem opinji publicznej 
ile najmłodszy syn księżny Klementy Sasko-Ko- 
burgskiej, któremu po nieudałej kandydaturze 
Waldemara, księcia Danji, jednogłośną uchwałą 
sobrania narodowego w  Tyrnowie, 
osierocony przez abdykację Battenberga tron Buł- 
garji. 

Z całej europejskiej prasy zaledwie kilka 
pism węgierskich stanęło po stronie młodego 
księcia, a i te nieśmiało i nie tając wielkich 
obaw, jakiemi przejmowała je awanturniczość po 
dróży księcia do Bułgarji, przedsięwziętej z po- 
czątkiem sierpnia 1887 r. Z drugiej strony wszyst- 
kie tak zwane kierujące organy prasy niemiec- 
kiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej prześci- 
gały się w pogardliwem lekceważeniu tego Śmiał- 
ka, który poważył się urągać iraktatowi berliń- 
skiemu i usłuchał wezwania Bułgarów. Pisma te 
zaszły tak daleko, że w ordynarny sposób zacze- 
piały osobisty charakter młodego cziowieka. Z po 
czątku napaści te bolały młodego księcia i obu- 
rzały go do głębi Miałem zaszczyt towarzyszyć 
księciu w jegu podróży do Bułgarji, a i później 
jeszcze kilka miesięcy spędzić na dworze sofij- 
skim w najbliższem otoczeniu księcia i przyznać 
muszę, 
uby nauczyć go, by zimno patrzał na podobne 
napaści, które częścią wskutek nieświadomości 
stosunków, częścią ze złej woli posypały Bię, jak 
z rogu obfitości. Moja przepowiednia, że wnet 
wystrzelanym zostanie cały zapas amunicji dzien- 
nikavskiej spiłoiła się niebawem 

Skoro doszło już do tego, że każdy chcąc 
czy nie chcąc musiał to uznać, iż Koburg silnie 
siedzi na swoim tronie, ustała awzięta kanonada 
i dziś z przyjemnością skonstatować mogę, że 
mniej więcej od 2 do 3 lat najzaciętsi niegdyś 
i najzajadlejsi p zeciwnicy Koburga sę dziś szcze 
rym obrońcami jego sprawy. Przed 4 laty, gdy 
napisałem publicystyczną obronę „awanturniczego 
księcia“ nie znalazłem znikąd poparcia, byłem 
zupełnie odosobnionym, dziś widzę się prawie 
prześcigniętym; w każdym razie liczba tych, któ- 
rzy są szczerymi przyjaciółmi ntrwalenia tronu 
Kaburga — wyjąwszy Oczywiście Rosję. tudzież 
idącą w pacze z carstwem Francję — podnio-ła 
się miezwyczejnie, a liczne artykuły prasy wie- 
deńskiej, która przed 4 laty upatrywała w przed- 
sięwzięciu Ferdynanda niebezpieczeństwo zagra- 
żające pokojowi całej Europy, widzą w nim teraz 
uajpewniejszą podporę tego pokoju, gdyż właśnie 
upadek jego tronu spowodowałby najzgubniej-ze 
zamięszanie i interwencję obcego państwa w Buł 
garji. Takto zmieniają się czasy. Wielce zajmu 
Jąrem zapewne będzie rzucić raz jeszcze okiem 
wstecz i uobecnić sobie tę zmianę. jeżeli się chce 
mieć należyty, jasny pogląd na rozwój spraw 
wschodnich, szczególnie w Bułgarji 

Po raz trzeci od czasu wstąpienia na tron 
opuścił książę Ferdynand teraz kraj na kilka ty- 
godni, ażeby incognito jako hrabia Murány udać 
się w podróż częścią dla odwiedzenia krewnych, 
częścią dla kuracji W Karlsbadzie. Już przed 4ma 
laty przyjął książę ten pseudonim i w telegra- 
mach wysełanych do matki i odbieranych od niej 
figurowały obustronnie adresy „hrabiego i hrabi- 
ny Murśny.* Trzy te podróże Ferdynanda odby- 
wane incognito, są to trzy ważne etapy jego ży- 
cia, a każdy następny bardziej skuteczny. Hrabia 
Murány może osiągniętemi przez Się rezultatami 
być więcej niż zadowolnionym, 8 gdyby potrzeba 
było większego jeszcze dowodu na to. że tera- 
źniejszy książę Bułgarji posiada w wysokim stop- 
niu wrodzone Koburgom przymioty: świadomość 
swego celu i żelazną konsekwencję, to udowodnił 
je dostatecznie hr. Murány podróżami swemi w Je- 
sieni 1889 i w lecie 1890 i 189i r. Nie należę 
wcale do bezwzględnych wielbicieli ludzi wysoko 
położonych, z którymi się dłuższy czas miało sto- 
sunki i nie jestem ślepym na rozliczne słabości 
i ciemne rysy charakteru książąt, ale przecież 
zdaje mi się, że Ferdynand Bułgarski swem za- 
chowaniem sig udowodnił, że tkwi w nim rozum- 


ogłosił w Pester 
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co nie przekracza grauic możliwości. Książę nie 
jest prostą marjonetką Stambułowa, jak z szyder- 
stwem wyrażają się o nim Moskale, ma on wła- 
sną inicjatywę w całej pełni. Krótki rzut oka na 
tę sprawę w 'jaŚśni zaraz, co mam na myśli. 

Gdy książę bułgarski wzdłuż Dunaju jechał 
do Bułgarji, dźwigał na sobie brzemię upomnień 
wszystkich gabinetów, których zdania mógł przed- 
tem poufnie zasięgnąć, wreszcie brzemię niezado- 
wolnienia swych krewnych francuskich i niemiec- 
kich. Wszyscy, tak Orleanie jak Koburgowie od- 
radzali mu „bułgarskiej awantury* jak najusilniej. 
Tylko roztropna i niezwykłej siły woli księżna 
Klementyna trzymała stronę najmłodszego syna i 
dodawała mu odwagi; bracia jego jak najbardziej 
mu odradzali przyjąć bułgarską koronę, a głowa 
rodziny, książę Filip i słyszeć o tem nie chciał. 
Gdy w r. 1889 hrabia Murány po raz pierwszy 
znów odwiedzał swą ojczyznę 1 zachodnią Europę, 
pozornym celem jego podróży było zwiedzenie wy- 
stawy paryskiej. Lecz nie wystawa go ciągnęła, 
on chciał się pogodzić z rodziną, co mu też w zu- 
pełności się udało. Odwiedził on nietylko księcia 
d'Aumale, o którym mówią, że prawdopodohnie 
znaczną część swej kolosalnej fortuny zapisze Fer- 
dynandowi, ale widział się także i z głową Orle- 
anów, hrabią Paryża w Londynie, a rozmowa je- 
go z tymi dwoma tudzież z innymi kuzynami i 
kuzynkami domu orleańskiego, sprawiły w ich spo- 
sobie myślenia zupełny przewrót i usposobiła ich 
bezwarunkowo przychylnie dla Ferdynanda. W każ- 
dym razie przyczyniło się do tego wzrastające po- 
znanie, Że życzliwości cara dla sprawy Orleanów 
we Francji nie da się pod żadnym warunkiem po- 
zyskać i dla tego nie ma żadnej potrzeby bić 
czołem przed Rosją i dezawuować wiedeńskiego 
kuzynka. 

Słowem hrabia Murśny opuścił Anglję i 
Francję zadowolni'ny, że pozyskał punkt oparcia 
u swych krewnych. Nie mniej pomyślaemi w skutki 
były odwiedziny Ferdvnanda u krewnych w Mo 
pachjum, Wiedpiu i Węgrzech. Wszeikie nieporo- 
zumienia zostały wtenczas usunięte, nastały naj- 
serdeczniejsze stosunki z obiema siostrami księcia 
w Monachjum i Alcsuth ku szczerej radości matki, 


dzi go w Bułgarji. ziębłe a nawet naprężone 
stosunki z księciem Filipem zmieniły się na le- 
psze, jakkolwiek wielka różnica charakterów obu 
braci już z góry wykluczała serdeczniejsze poro- 
zumien e się. 

Próba Ferdypa"da, nżeby uzyskać incognito 
audyen'ję u Cesarza Franciszka Józefa, nie osią 
gnęła skutku, ponieważ monarcha wybierał się 
właśnie w podróż. Ale książę nie zniechęcał się 
niczem, dążąc wciąż do wytknięrego celu. W każ- 
dym razie, wracając do Bułgar i, mógł sobie książę 
powiedzieć, że nieprzyjaznym Gobie żywioł m w 
księztwie i w łonie emigracji bułgaiskiej wytrącł 
niebezpieczną broń z ręki. Partja bowiem bułgar- 
gka, będąca na żołdzie Rosji kuła największą swą 
broń z tych naprężonych stosunków, jakie pano- 
wały między księciem F-rdynandem a jego rodzi- 
ną, a podżegania w tym duchu odnosiły swój sku- 
tek. Te podburzania musiały teraz ustać, a jest 
to wielką zasługą księżnej Klementyny, że częste- 
mi odwiedzinami Swemi u syna zadawała kłam 
owym wichrzycielom Książę August zajowiedzianą 
podróż przyprowadził do skutku i zabawił dłu?szy 
czas na dworze sofijskim. co sprawiło jak najlepsze 
wrażenie w całrj Bułęarji. 

Druga podróż, którą odbył hr. Murany w ro- 
ku przeszłym, wypadła w szczególnie ciężkich cza- 
sach. Bezpośrednio przed wyjazdem potwierdził 
książę wyrok Śmie'ci na Panicę i tem oburzył na 
siebie znowu wielu malkontentów. Ganiono nietyl- 
ko srogość wyroku, ale tukże — może i nie bez 
słuszności — niefortunnie wybrany czas wykona- 
nia go. „Książę — mówiono — nie śmie pozo:tać 
w kraju podczas stracenia, bo obawia się zemsty 
licznych przyjaciół Panicy*. Roztropniej byłoby 
uniknąć tego pozoru, który wywołał niepotrzebnie 
podobne pogłoski, ci jednak, którzy sądzą, że Fer- 
dynand bułgarski wysechał wtedy z osobistej oba- 
wy, albo, że major Pan ca posiadał w kraju poważ- 
niejsze stronnictwo, nie znają ani księcia, ani Pa- 
nicy. Panica był w całem tego słowa znaczeniu 
złym człowiekiem który zamiast honorowej kuli, 
dla niezliczonych zbrodni dziesięć razy na szubie 
nicę zasłużył i który nie mógł wywołać współczu- 
cia choćby u jednego uczciwego człowieka, mimo łu- 
dzących pozorów, jakie ten herszt macedońskich 
rozbójników miał po swnjej stronie. 

_ Z drugiej strouy zarzucać księciu brak od- 
wagi jest więcej niż absurdem. 

Widziałem go sam nieraz jak z podziwu go- 
dng odwagą narażał się na niebezpieczeństwa, 
którym tylko człowiek z prawdziwie męskiem ser- 
cem w Oczy zajrze się odważy, a w Sofii, Fili- 
popolu i ionych miastach przechadzał się zawsze 
sam po ulicach, bez żadnej straży, jax gdyby był 
przekonanym, Że nie znajdzie się ręka, któraby 
się przeciw niemu podniosła. Powracając jednak 
do drugiej podróży księcia przypomnieć trzeba, że 
właściwym jej powodem było Spotkanie się w 
Karlisbadzie z głową Koburgów z panującym księ- 
ciem Susko-Kobursko-Gotajskim, Ernestem. I ten 
książę stanowczo był przecjwny przyjęciu kora- 
ny bułgarski j przez Ferdvnanda, jakkolwiek nie 
chciał użyć całej swej władzy jako głowa rodziny, 
jak mu to z kilku stron doradzuno, to jest zaka- 
zać wprost przyjęcia korony. O ile wiem, to pier- 
wsze usiłowania pozyskania księcia Krpesta dla 
sp'awy bułgarskiej pozostały bez skutku i dopie- 
ro wytrwałość, jakiej młody książę dał dowody. 
pozyskała mu całkiem serce stryja 

Tej okoliczności nie należy lekceważyć, 
gdyż wywarła ona wielki wpływ na sprawy buł- 
garskie. Książę Ernest miał swego młodego kuzy- 
pa długi czas za trzpiota, podobnie jak ks. pru- 
ski Fryderyk Karol swego bratanka ks. Wilhel- 
ma, dzisiejszego cesarza niemieckiego, któremu 
razu jednego po przeglądzie wojsk w Poczdamie 
powiedział: „Dzielnieś się spisał Wilhelmie, na- 
wet nie spodziewałem się tego po tobie." Zdaje 
się, że i książę Ernest Kobursko-Gotajski, tak jak 
cały Świat zresztą npiedowierzał, aby młody poru- 
cznik honwedów tak silnie utrzymał się na tronie, 
na który wstąpić było takiem zuchwalstwem. Hra- 
bia Murány tymczasem przedstawił mu się jako 
człowiek poważny, którego życie i obowiązki pa- 
nującego zrobiły całkiem dojrzałym, tak, że stare- 
mu Koburgowi prawdziwą radość sprawiało patrzeć 
teraz na swego kuzyna który kilka lat temu był 
jeszcze krewkim młodzikiem, którego bawiły 
tylko mundur i konie. 

„ Rozstali się tedy jak  najserdeczniej a sę- 
dziwy książę nadał Stambułowowi najwyższy swój 
order, co tłumaczono sobie w Bułgarji w ten 
sposób, iż przynajmniej głowa domu Koburgów 
uznała legaluość rządów Ferdynanda. Większe je- 
szcze znaczenie, niż rezultaty. które książę osią- 
goął w dwóch pierwszych swoich podróżach ma 
audjencja, jaką uzyskał 17 b. m. od Cesarza 
austrjackiego. 


a w Wiedniu brat Ferdynanda August przyjaźnie | 
się doń zwrócił i zapowiedział, że kiedyś odwie- | 


Nie chcę zapuszczać się w to, jaką różnicę 

widzą gabinety europejskie między wyrażeniami 
„incognito“ a „oficjalnie“, konstatuję tylko że 
prosty, paturalny sposób myślenia ludu bułgar- 
skiego podobnych różnic nie zna, i że mu to zu- 
pełnie wszystko jedno, czy hr. Murapy, czy też 
książę Ferdynand z monarchą Austro-Węgier roz- 
mawiał. Tak więc uznają Bułgarzy, że podróże 
ich księcia, czy incognito, czy też nie, przynoszą 
coraz to większe sukcesy i to utwierdza pozy- 
cję księcia w kraju. 
! Inoego celu zresztą mie ma książę na oku, 
jest on dosyć rozumnym, iż wie, że trzeba czekać 
i że uznanie Europy spadnie mu pewnego dnia 
samo, jak dojrzały owoc z drzewa. 

„We wszystkiem zresztą cokolwiek czyni, o- 
kazuje książę Ferdynand nadzwyczajną stałość i 
konsekwencję. Do Stambułowa ma niewzruszoną 
ufność, dla tego też kierunek polityczny nie ule: 
ga żadnym zmianom, a w obec całego swego oto- 
czenia jest konserwatywny, co też za niemałą za- 
sługę poczytać mu należy. Wciąż jeszcze jest 
młody dr. Stanciow, którego znam z najlepszej 
strony, duszą kancelarji gabinetowej księcia, wciąż 
jeszcze jest Geza Dobner pierwszym  adjutintem 
przyboczny m księcia i komendantem zamku sofij- 
skiego, wciąż jeszaze jest malutki, elastyczny p 
Bourboulon mistrzem ceremonji, a dowcipny i ro- 
zumny marszałek dworu hr. Grenaud spewnością 
do dziś dnia piastowałby swój urząd, gdyby nie 
ubłagana Śmierć uie porwała go od boku księcia, 
któremu z prawdziwie sabaudzką wiernością całą 
duszą był oddany. O następcy jego hr. Foras — 
także tylko same dobre rzeczy słyszę. 

Jednakże „hr. Murany* jest najlepszym za- 
stępcą księcia bulgarji — przyznają to z pewno- 
ścią wszyscy rozumni Bułgarzy“. 


1 


Ta ronikza: 


Lwów 8 lipca. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rożanka wyżna, w powiecie stryjskim, na bu- 
dowę szkoly zapomogę w kwocie 100 zł. 


Książę kardynał Dunajewski mianowany zo- 
stał przez Papieża protektorem Terezjanek, czyli 
Karmelitanek Przenajśw. Sakramenta przy kościele 
św. Brygidy na placu Farnese w Rzymie. Klasztor 
| ten został nabyty na własność przez hrabiankę Wie- 
| lohorską, przełożoną tego zgromadzenia. W klaszto- 
rze tym niegdyś mieszkała i pisała słynna z dziel 
swoich mistycznych św. Brygida, 


metropolita dopiero w drugiej polowie sierpnia b. r. 


| Dr. Witoid Korytowski radzca  ministerjalny 


przybyl wczoraj do Lwowa. 


Prof. dr. Roman Pilat wystąpił z łona komisji 


artystycznej do nadzoru sceny polskiej, 


Z uniwersytetu. Senat uniwersytetn jagielloń- 
skiego, na katedrę gospodarstwa praktycznego i kie- 
rownika doświadczainej stacji agronomicznej na wy- 


dziale agronomiczoyru, powołał p. Franciszka Czar 
nomskiego, właściciela Dubic, 


przyjął. 


P. Juljan Walter rodem z Obraż:jowie w Kró- 


lestwie polskiem, otrzymał na uniwersytecie jagielloń- 
skim stopień doktora praw. 


Mianowania P. Namiestnik zamianował dr. 


Juljusza Usesznaka, w Stanisławowie, asystentem sa- 
nitarnym i przeznaczył go do Starostwa powiat, w 


Stauisławowie. 

Radn szkolna krajowa zamianowała Karola Go- 
łombka, stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym 
szkołą tiljalną w Kocorowie. 

Konkursa. Izba notarjalna przemysko-samborsko- 
sanocka rozpisała z terminem do 21 lipca b. r. kon- 
kurs na posadę notarjusza w Ustrzykach dolnych. 


powiatowej w Chrzanowie z grupy gmin miejskich 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 11 sierpnia b. r. 

Krajowe Towarzystwo kupców l przemy- 
'głowców we Lwowie urządza wycieczkę na wystawę 
do Pragi. Odjazd ze Lwowa 13 sierpnia b. r. Bliższe 
szczegóły ogłosi później Zarąd główny. 

Muzyka wojskowa, w razie pogody grać bę- 
dzie dziś we środę przed gmachem Namiestnictwa, 
jutro zaś przed komendą wojskową, 

Śluby. W sobotę dnia 11 b. m. o godzinie 8 
| wieczorem odbędzie się w kościełe OO. Bernardynów 
ślnb panny Kazimiery Marji Karasińskiej córki Mar- 
| cina i Tekli z Ochockich, właścicieli realności we 
Lwowie, z p. Michałem Toepferem koncepistą krajo- 
wej dyrekcji skarbu. 

Dnia 4 b. m. 
dynów ślnb panny 
idem Stroynowskim, 
w Krakowie, 

W Poznaniu ks. kauomk Woliński odbył w 
tych dniach urzędową inspekcję nauki 
religji w języku połskim w jednej ze szkół 
miejskich. Była to pierwsza inspekcja od lat 20, 

Prezentę na gr. kat. probostwo w Suchorzeczu 
otrzymał ks. Mikołaj Lewicki z Jaryczowa. 


50Oletni jubileusz kapłaństwa święcił w tych 
dniach bks. Józef Warapuczyński, gr. kat. proboszcz 
w Proszowej. 


Popis pubiiczny chłopców i dziewcząt w tutej- 
szym zakładzie ciemnych przy ulicy Łyczakowskiej 
odbędzie się w poniedziałek (dnia 13 bm.) od godzinie 
dziesiątej rano. 

„Kurjerowi Porannemu* odjęto, jak wiadomo, 
prawo pomieszczania inseratów przez przeciąg trzech 
miesięcy. Dowiadujemy się, że rozporządzenie to wy- 
wołane zostało wskutek umieszczenia przez wspomnia- 
py dziennik ogłoszeuia o papierosach, noszących na- 
zwę „Kalina“, w którem przytoczony był w formie 
reklamy ustęp z poematu Lenartowicza pod tym sa- 
mym tytułem, wcale zresztą niezakazanego przez 
cenzurę. 

Zapowledziana zabawa ogrodowa na dzień 5 
lipca b. r. w ogrodzie Wgo K. Kiselki, z powodu 
niepogody nie odbyła się, wskutek tego urządza kor- 
pus c. k. weteranów wojskowych im. Śp. Arcyksięcia 
Rudolfa w niedzielę dnia 12 lipca zabawę ogrodową 
z bogato wyposażoną, loterją fautową 2 programem 
już poprzednio plakatami ogłoszonym w celu wzmo- 
cnienia funduszu stypendyjpego dla sierót po wetera- 
nach pozostałych. 

Zbiorową wycieczkę na wystawę do Pragi u- 
rządza ruskie Tow. śpiewackie Bojan we Lwowie. 
Wyjazd do Pragi nastąpi dnia 17 b. m. koleją pań- 
stwową na Stryj, Sambor i Żywiec, 

Egzamin dojrzałości. Dnia 3 b. m. odbyło się 
w Jl pgimnazjam we Lwowie uroczyste wręczenie 
świadectw dojrzałości abiturjentom. Rozpoczęto nabo- 
żeństwem w kościele 0O. Karmelitów, a później zgro- 


odbył się w kościele 00. Bernar- 
Marji Rużiczkównej, z p. Alfre- 
urzęduikiem banku hiputecznego 


Ks. metropolita Sembratowicz wyjechał na 
dłuższy pobyt do Podlutego. Do Lwowa powróci ks, 


z pod Noworadomska, 
Zaproszony ua profesora obywatel dobrze jest znany 
nietylko jako doświadczony i wzorowy gospodarz, ale 
jakoi erudyt w zakresie swej specjal.ości. Prace jego 
drukowały pisma rolnicze, P. Czarnomski propozycję 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 


C ZZ 
madzili się abiturjenci i grono nauczycielskie w pię- 
knie przybranej sali szkolnej, Na uroczystości był 
także inspektor krajowy dr. Lud. German, Urt- 
czystość zagaił pięknem i serdecznem przemówieniem 
po polsku profesor Wójcik, na co mu w tym samym 
języku odpowiedział jeden z abiturjentów. Potem 
przemawiał p. dyrektor Hamerski po niemiecku, a 
dr. German po polsku. Poczem nastąpiło rozdania 
świadectw. 

Na 69 uczniów VIII klasy zgłosiło się do egza- 
minu 53 i 7 eksternistów; z tych przyznano chlubne 
świadectwo dojrzałości 6 abiturjentom i 1 ekster- 
niście, świadectwo dojrzałości 30 abiturjentom i 5 
eksternistom ; pozwolono poprawić egzamin z 1 przed- 
miotu po  ferjach 1} abiturjentom, reprobowanto 
na rok 6 abiturjentów, a jednego eksternistę bez 
terminu. 

Chlnbne świadectwo dojrzałości otrzymali w od- 
dziale A): Biliński, Kozakiewicz, Mieser; w oddziale 
B) Bntterweck Juljusz, Gerstman Adam, Sołtys Wa- 
cław i Kohlsdorfer (eksternista). Świadectwo doj- 
rzałości otrzymali w oddziale A): Adlerstein. Baran, 
Berger, Bułyk, Bernfeld, Chudzikiewicz, Fels, Franke], 
Ee Freitag, Gruder, Kowszewicz, Lang, 


Schrauz, Sokal i eksterniści : Christoph, Malinowski, 
Mikołajewicz; w oddziale B): Geist Henryk, Gerstmau 
Seweryn, Glasgall Jechiel, Göring Piotr, Korytawski 
Felicjan, Muller Alfred, Podlewski Leon, Rodler 
' Artur, Schrag Juljusz, Thon Ozjasz, Walsleben Teo- 
dor, Wassermaun Samuel, Wajgiel Eugieniusz, Weiu 
| Hearyk, Zgórəki Alfred i eksterniści: Goldberg i 
Schatcheu. 

Składki na kościół w Nisku Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

„W mieście Nisku, liczącem 3.000 mieszkań- 
ców katolików, które jest siedliskiem władz i gdzie 
się znajduje 4-kłasowa szkoła, dotąd nie ma kościo- 
ła. Ażeby umożliwić budowę przybytku bożego, pro- 
simy o łaskawe składki, jakoteż o nadsyłanie zuży= 
tych marek pocztowych. Przesyłki należy ekspedjować 
pod adresem: Wielebny brat Beatus Mayerhofer se- 
kretarz c. k. Domu sierot, Wiedeń, l. 5, Waisenhaus- 

gasse. Za komitet budowy .kościoła : 
Murja hrabina Resseguier Kinsky". 

Składki można także posylać pod adrcsem hr. 
Marji Ressćguier-Kinskiej w Niska. 

Zmarli. Stanisław Maciejowski, żołnierz z roku 
183] i 1863, zmarł we Lwowie w 79 r. życia, — 
Wojciech Bielecki, słuchacz II roku praw, zmarł w 
Milatynie w 24 r. życia. — Ks. Józef Bociurków, 
gr. k. proboszcz w Złotnikach, w dek. trembowel- 
skim, zmarł w 65 roku życia a 38 kapłaństwa, — 
Aleksandra z Meciszewskich Gettlichowa, żona ily- 
rektora szkół żeńskich, zmarła w Krakowie d. 6 bm. 
— W Truskawcu.zmarła Marja Kostecka, żona za- 
wiadowcy zakladu kąpielowego. -- W Paryżu zmart 
b. minister rumuński Michał Kogolnieeanu. Śp. zmarły 
był szczerym przyjacielem Polaków i  wstawiał się 
gorąco za naturalizacją wyc odźców polskich w Ru- 
munji. W r. 1880 wdzięczni Polacy ofiarowali mu 
piękną akwarelę, przedstawiającą koronę cierniową i 
wieniec z liści dębowych z napisem wewnątrz: „Mi- 
chułowi Kogolniceanu, Polacy z Botuszau*. Był on 
także iuicjstorem uwłaszczenia włościau w Rumunji. 


Burze. Grad i nawalnica dnia 1 bm. zrządziły 
bardzo dotkliwą klęskę w gminach Sękowej, Ropicy, 
Męcinie wielkiej i małej, Patrężnem, Waniennem i w 
Rozdzielu w powiecie gorlickim. — W Sękowej we- 
zbrana woda Sękówki uszkodziła tartak wodny. Li- 
kwidację szkody zarządzono. 

Z Turki donoszą nam pod dniem 6 bm, — 
Wczoraj o godzinie 9 wieczorem zaalarmowała miasto 
tutejsza straż ochotnicza. W największem przerażeniu 
wybiegli wszyscy ze swych chat, szukając wśród cie- 
moej nocy micjsca niebezpieczeństwa. Ale nigdzie ani 
łuny, ani płomieni nie widać. Wszyscy bowiem my- 
śleli, że pewnie pioruny uderzyły gdzieś i wznieciły 
pożar, gdyż w ostatnich czasach zarówno miastu jak 
i okolicy ogromnie dały się we znaki. Nie z tym je- 
dnak, lucz z innym, o wiele niebezpieczniejszym ży- 
wiołem mieliśmy obecnie pójść w zapasy, mianowicie 
z wodą. 

Wskutek ciągłych deszczów w tutejszych oko- 
licach wezbraly potoki górskie Litomierz i Jalłonka, 
otaczające ze wszystkich stron miasto a wpadające 
do Stryja; wezbrały zaś tak silnie, że groziły nie- 
bezpieczeństwem całemu miastn. I rzeczywiście znaczna 
część domów bezpośrednio nad wodą leżących w wiel- 
kiem już była niebezpieczeństwie, gdyż woda sięgała 
w nich aż do okien, 

Smutny obraz przedstawiało miasto nasze w tej 
tak groźnej i niebezpiecznej chwili. Wśród czarnej 
nocy snuły się po ulicach tłumy ludności tutejszej z 
latarniami w rękach, spiesząc do miejsc, gdzie mosty 
się znajdowały. O nie bowiem mieszkańcy najbardziej 
się obawiali, pomni roku 1882, w którym rozhukany 
żywioł wszystkie mosty zerwał i całe miasto niejako 
rozkawałkował, Tu też niebezpieczeństwo było naj- 
większe, gdyż woda jnż prawie zrównała się z mo- 
stami. Tu można było widzieć gromadki mieszkańców 
naradzających się, czyby nie można uchylić grożącego 
niebezpieczeństwa. W oczach wszystkich malowała się 
rozpacz i trwoga, kobiety załamywały ręce, wołając 
o pomoc. Ale znikąd pomocy, znikąd ratunku. 

Rozpaczliwe to położenie trwało aż do pół do 
jedena tej, od którego to czasn woda zaczęła opadać, 
O środkach zaradczych nie można było nawet myśleć, 
Jednak w akcji ratunkowej największe uznanie należy 
się straży ochotniczej pod przewodnictuem tutejszego 
lekarza dra Kowalskiego tadzież żandarmerji za euer- 
giczuą działalność przy udziełauiu pomocy i ratunku 
nieszczęśliwym rodzinom. 

Co się tyczy szkód poniesionych, to w samem 
mieście są one Diezuaczne. Natomiast znaczniejsze 
szkody pouiosły przedmieścia i okolice. Zupełne spu- 
stoszenie zrządzila woda w tak zwanej ulicy Wołczań- 
skiej. Tu bowiem zniszczyła domy, pola, ogrody, mo- 
sty, młyny itd. — Dom jednego żyda wraz z całym 
dobytkiem porwała woda i zostawiła jego z liczną 
rodziną w największej nędzy. Zrządzone tu szkody 
dochodzą do 8000 złr, 

Z Zukotyna donoszą nam, że woda porwała 
tam wielką ilość chat i że ntonął żyd z całą rodziną. 
Nie wiadomo także, gdzie się podziała rodzina cygań= 
ska, która tam niedawno przybyła. 

; Z Sokala piszą: Grady, deszcze i piorany 
nie oszczędziły także naszego powiatu, W Uhrynowie 
piorun zabił człowieka jadącego wozem; grady zrzą- 
dziły spustoszenia w Kościaszyne, Liskach, Żużlu, Ra- 
dwańcach i Łyszycy; burzą w Liskach, wylew wody 
w Jastrzębicy i Wolowinie, 

Z Turzego w powiecie staromiejskim piszą 
nam: Dnia 5 bm, około piątej po południu zaczęły 
się nud Turzem gromadzić ciemne chmury z grzmo- 
tami i błyskawicami, poczem nastąpiła straszna ulewa, 
trwająca przeszło trzy godziny. W rzeczułce wezbrała 
woda o trzy metry nad zwykły poziom, a fale pę- 
dziły z taką siłą, że porwały z sobą ławkę położoną 
przez rzekę wraz z przechodzącą po niej dziewczyną, 
którą odszakano dopiero we dwie godziny, i to już 
nieżywą, — Woda zrzydziła ogromne szkody, poza- 
mulała pola i łąki, z pagórków zboże spłukała zupeł- 
nie, tak iż miejscami nic ma ani śladu z posiewu, a 
w doliny naniosła namnłu, tak iż wszystkie zbiory 
zniszczone doszczętnie. 


Ogromne szkody poniósł p. Franciszek Włodek, 
któremu woda wszystkie zbiory zniszczyła. — Nadto 
poczyniła woda wielkie szkody w tartakach i mły- 
nach, pczamulała bowiem kanały, a z pod tartaku 
zabrała dużo kloców i desek, — Szkoda jest bardzo 
znaczna, 


Dr. Ferdynand Zródłowski, były profesor 
rzymskiego prawa na uniwersytecie lwowskim, spensjo- 
nowany przed kilku laty wrzekomo dla słabego zdro- 
wia, wniósł do władz kompetentnych poświadczenie 
lekarzy, że jest zupełnie zdrów i żąda na tej pod- 
stawie przywrócenia mu katedry. 

Podziękowanie. Za łaskawem pośrednictwem 
szanownej Redakcji Przeglądu otrzymaliśmy 110 zł. 
na rzecz kolonji wakacyjnej chłopców, a to od JW. 
Artura hr. Gołuchowskiego 1C0 zł, a od Wp. dra 
Marjana Sietnickiego 10 zł., za które to hojne datki 
składamy wspaniałomyśloym ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie. — Zarząd główny Towarzystwa 
Pedagogicznego 

Temperatura. Termometr + 21" R. Barometr 
7600. Idzie w górę. Dzień pogodny i ładny. 

Młodoczesi wcale nie obnrzyli się na p. Va- 
szaty ego za jego russofilską mowę wygłoszoną w 
parlamencie wiedeńskim, owszem poufnie udzielili mu 
całkowite wotum zaufania. Również nieprawdziwą 
okazała się pogłoska, jakoby Vaszaty z powodu nie- 
snasek, jakie wskutek jego mowy powstały w klubie, 
miał zrzec się swego mandatu, gdyż w sobotę w ca- 
łej swej okazałości pojawił się w Izbie poselskiej 
i to w pozie tryumfatora. Do witających go kole- 
gow młodoczeskich przemawiał p. Vaszaty po ro- 
syjsku i to tak głośno i demonstracyjnie, że 
zwracał na siebie powszechną uwagę. 

Narodni Listy w artykule wstępnym z dnia 
3 b. m. wręcz oświadczają, że większość klubu 
młodoczeskiego jedynie o tyle różniła się od p. Va- 
szatego, iż w chwili obecnej nie uważała za rzecz 
korzystną wygłaszać zasady, które p. Vaszaty w 
parlamencie wypowiedział; „aby wystąpieniem prze- 
ciwko polskiej polityce austrjackiej, nie dostarczyć 
p. Bilińskiemu preteksta do zawarcia sojnszu z le- 


wicą*. W gruncie rzeczy pomiędzy p. Vaszatym, a 
innymi posłami młodoczeskimi zie zachodzi różnica 
zdania. Narodni Listy zaznaczają też, że p. He- 


rold, tylko warunkowo wypowiedział zgodę na ligę 
potrójną t. j. o tyle, o ile dotyczy ona wyłącznie obro- 
ny, gdyby zaś liga wystąpiła zaczepnie przeciwko 
Moskwie, to naturalnie wtedy p. Herold, Tilszer i t. d. 
zaniechają dyplomacji i staną po stronie Rosji 
Wszystko to Narodni Listy zdradzają bez żenady, 
ponieważ liczą ua to, Że dla członków parlamentu 
wystarczy „urzędowa“ deklaracja klubu młodocze= 
skiego, iż o pansławizmie nie myśli, a tymczasem w 
obec pnbliczności czeskiej p. Vaszaty w imieniu Elu- 
bu czeskiego, chociaż nie „urzędownie* będzie ntrzy- 
mywał tradycje panrusycyzmu 


W szkole gospodarstwa |lasowego rozpoczną 
ię egzamina dnia 14 b. m. i trwać będą do 30 
b. m. — słowem w tych właśnie paru tygodniach, 


które są najgorętrze w naszym klimacie. Zarząd tej 
szkoły wychodził zapewne z tego założenia, że jeżeli 
uczniowie w taką kanikułę potrafią dobrze odpowia- 
dać na pytania egzaminatorów, to będzie to już 
niezawodnym dowodem, Że kuci są na obie nogi. 
I co tu się dziwić potem, że wszystko co jest mło- 
dzieżą, nie kocha pedagogów. 

Hotel dla przejezdnych chorych otwierają w 
w Krakowie przy ulicy Blichowej pp dr. Artur Bara- 
niecki i dr. Czesław Królikowski, Chorzy, którzy 
przybywają do Krakowa, bądź dla kuracji, bądź dla 
wypoczynku, będą mogli w hotelu tym znaleźć odpo- 
wiednie wygody 1 w każdej chwili pomoc lekarską. 

Zakłady dobroczynne w Warszawie Pisa- 
liśmy niedawuo, że rząd rosyjski nakazał, aby wszel- 
kie korespondencje w warszawskiem Towarzystwie do 
broczynności prowadzone były w języku rosyjskim. — 
Obecnie donosi Dniewnik Warsqawskij, że na miej- 
sce naczelnika zakładów dobroczynnych miasta War- 
szawy, p. Puchalskiego, ma być zamianowany Rosjanin 
p Waroksin. Dotychczas jest on w rządzie gubernial- 
nym warszawskim referentem do spraw włościańskich. 
Nawet więc do towarzystw dobroczynnych, utrzymy- 
wanych, wyłącznie przez Polaków, wciska rząd ro- 
syjski swych działaczy. Dziwnie umie prześladować 
i dokuczać teu rząd „ojcowski". 

Podczae parady wojskowej w Weimarze za- 
chorowało 40 żołnierzy w skutek porażenia  sło- 
necznego. 

Ucieczka. W jednym z poprzednich numerów 
donieśliśmy już o ucieczce Samuela Goldfiogera utrzy- 
mującego w Krakowie kantor wymiany pieniędzy i 
przyjmującego zlecenia na giełdę wiedeńską. Gold- 
finger uciekł, pozostawiwszy znaczne zobowiązania 
dochodzące do 70.000 zł., a przez ncieczkę jego po- 
niosły szkodę nietylko esoby prywatne, ale i niektóre 
instytucje finansowe. Jak się dowiaduje Czas, zbiegły 
Goldfinger eskontował fałszywe weksle, zaopatrujące 
je w fałszywe podpisy, znakomicie naśladowane. To 
było powodem, że mógł wyzyskać tak znaczną kwo- 
tę. Kwota ta wszakże, o ile się zdaje, utonęła prze- 
ważnie w grze giełdowej, którą Goldfinger namiętnie 
uprawiał. Umknął on podobno do Ameryki. 

Nowy środek przeciw suchotom. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu paryskiej akademji medycznej 
zdawał prof. Lannelongue sprawę 0 swej nowej me- 
todzie leczenia gruźlicy, za pomocą wstrzykiwanie 
chlorkn cynku (zincum chloricum). Za pomocą swej 
metody miał prof. Lanuelongac wyleczyć już kilku 
chorych. 


Teatr. Dziś we środę w teatrze letnim po raz 
pierwszy „Wakacje małżeńskie”, komedja w 3 aktach 
Delabregue'a i Hennequin's, tłumaczenie M. Sacho- 
rowskiego. Jutro we czwartek po raz czwarty „Wielki 
Mogoł*, operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Ed. 
Audrana, słowa Chivot'a i Durn. 


Literatura i Sztuka. 


* Dwudziestopięcioletni jubileusz „Przeglądu 
polskiego* znalazł echo także w prasie niemieckiej. 
Wiedeńska stara Presse donosząc o tym jubileuszu 
podnosi zasługi konserwatywnego stronnictwa kra- 
kowskiego dla Austrji i sprawy polskiej, oraz podzi- 
wienia godną działalność i ofiarność Stanisława hr. 
Tarnowskiego. 

Pisze ona: „Dnie 1 b. m. minęło 25 lat od 
chwili, gdy w Krakowie ujrzał światło dzienne pierwszy 
zeszyt miesięcznika „Przegląd polski*. Założyciele 
jego: Stanisław hr. Tarnowski, Józef Szujski i Stani- 
sław Koźmian wywiesili flagę konserwatywną i w 
pierwszej linji stanęli w obronie zdania, iż Polacy 
zbawienie swe powinni szukać w spokojnym rozwoju 
i konsolidowaniu wewnętrznych sił swoich. Ten sam 
prąd już pierwej dał się czuć wśród społeczeństwa 
polskiego, gdyż tacy mężowie jak Adam hr. Potocki, 
Maurycy Mann, Popiel, Helcel i inni działali w kraja 
w tym samym duchu i zapatrywania swe wypowiadali 
w krakowskim Czasie. Za granicą bronili zapatrywań 
tych uczeni polscy mężowie, którzy kupili się około 
księcia Czartoryskiego, księża Kalinka i Kajsiewicz, 
znany dobrze i w literaturze francuskiej estetyk pol- 


ski Juljan Klaczko, oraz wielu innych. Zapatrywania 
ich i działalność była wprost przeciwną zdaniom, wy- 
powiadanym przez wygnańców z Rosji, lub przez do- 
browolnych wychodźców z carstwa, tak zwanych emi- 
grantów“, 

W dalszym ciągu Presse podnosząc, iż stron- 
nictwo konserwatywne zawsze wiernem było habsbar- 
skiej dynastji pisze co następuje: 

„Na największe zarzuty natrafiło stronnictwo 
konserwatywne wtedy, gdy poczęło nakłaniać naród 
do umiarkowanie. i to do umiarkowania w celach 
i do umiarkowania w środkach. Nazwano je wtedy 
„Strażą pożarną“, zarzucano mu brak patrjotyzmu, a 
niekiedy i zdradę narodowej sprawy*. Mimo po- 
czątkowego oporu stronnictwo konserwatywne potra- 
fiło naród polski oduczył od bezpotrzebnych demon- 
stracyj, a najlepiej to widzieć się dało w dniu 3 
maja br. podczas obchodu setnej rocznicy nadania 
konstytucji 3 maja w r. 1791. Wszelkie wezwania 
do demonstracyj, które rozszerzano z Paryża, speł 
zły na niczem, uroczystość upłynęla poważnie i spo- 
kojnie i była dowodem, iż jnż minęły czasy 
panowania „emigrantów“. 

„Stronnictwo krakowskie nie tyle wpływało na 
lud czynnie, ile przez działalność literacką i publi- 
cystyczną, Z jego łona wyszła nowa szkoła history- 
ków polskich, która przeszłość nie uważa za niedo- 
tykalną relikwię, lecz poddaje ją krytyce i wysnuwa 
z niej sądy i nauki na przyszłość. Okolo Przeglądu 
polskiego, skupili się mężowie, których nazwiska 
jeśli nie naczelne, to bardzo wysokie stanowisko 
zajmą w literaturze polskiej. Oprócz wyżej wymie- 
nionych trzech założycieli, współpracownikami Pre 
glądu byli tacy uczeni, jak prof. M. Bobrzyński, 
prof Smolka, dep. Madeyski, prof: Zoll i wielu wie- 
la innych, którzy w duchu Przeglądu pisali i 
dzialali, 

„Nie ma prawie żadnego polskiego uczonego, 
któryby prac swych w łamach Przeglądu nie za- 
mieszczał, Wielu z nich — a między innymi i Józef 
Szujski — już zmarli, a mimo to Przegląd istnieje 
i w coraz szerszych kołach zdobywa dla siebie uzna- 
nie, jedynie dzięki ofiarności i niezmordowawej zaiste 
i podziwienia godnej pracy Stanisława Tarnowskiego.“ 

Wkońcu omawia Presse bardzo pochlobnie ze- 
szyt jubileuszowy Przeglądu i zawartą w nim pracę 
St. hr. Tarnowskiego, o której słów kilka zamieści- 
liśmy we wczorajszej kronice. 

Urzędowa Wiener Abendpost omawia również 
jubileusz Przeglądu i wyraża uznanie dla s'ronnictwa 
konserwatywnego. 


Część ekonomiczna. 


$ Targ zbożowy. Z Wiednia donoszą: Z po- 
czątkiem ubiegłego tygodnia nastąpił zupełny 
zwrot w stanie powietrza: pogoda przybrała cha- 
rakter stały, temperatura stała się gorąca, niebo 
wypogodzone; to też rozpoczęto tu i ówdzie żąć, 
a w bieżącym tygodniu zaczną się prawdopodo- 
tnie żniwa na całej linji. 

Sprawozdania o stanie zasiewów brzmiały 
z dnia na dzień korzystniej; ustały skargi na 
rdzę i spaleniznę Tylko giełdy wiedeńska i pesz- 
teńska nie są zadowolnione z pogody. Jak przed- 
term jej pragniono, tak teraz usiłują twierdzić, że 
gorąco sprowadzi złe skutki u zasiewów ozimych 
i jarych. 

Złe warunki odbytu w handlu zbożowym nie 
poprawiły się na wielkich targach portowycb. — 
W Antwerpji brak miejsca na mnożący sie przy- 
pływ zboża. Zwłaszcza wydatność Indyj jest tego 
roku większą, niż była kiedykolwiek: 460.000 
kwarterów pszenicy, 50000 rzepaku. W przeci- 
wieństwie do eniporjów bandlu zbożem gotowem, 
które okazują złą tendencję z powodu braku zby- 
tu, usiłowały giełdy pchnąć ceny w górę przez 
rozsiewanie fałszywych pogłosek o stanie zasie- 
wów w Rosji. Mimo że argumentowano w tym 
kierunku i spadkiem rubla usiłowania te mały od- 
niosły skutek. Na tutejszym targu wywołało urzę- 
dowe sprawozdanie o stanie zasiewów węgierskich 
i pyszna pogoda zupełną panikę w kierunku bais- 
sy. Nie trwała ona jednak długo, bo już we śro- 
dẹ żałono się na zbytek upałów, a we czwartek 
rozpuszczono wieści o złym stanie zboża w Rosji. 
Poparło to spekulację zwyżkową. mimo że trans- 
port zboża rosyjskiego był znaczniejszy, mż w tym 
samym tygodniu roku zeszłego i mimo że najwy- 
bitniejsze rosyjskie firmy jnż w piątek w Berlinie 
i gdzieindziej wydawały zboże. Na naszych mły- 
narzy Stosunki targu terminowego nie wywarły 
wrażenia. Trzymali się chłodno w rezerwie, ku- 
powali bardzo mało pszenicy, choć im sprzedaw- 
cy, mimo drobnych nadsyłek, czynili koncesje. Na- 
tomiast ma targu terminowym spekulacja zrobiła 
swoje: we wtorek ceny były o 30 ct. niższe od 
sobotnich, 8 już w piątek podniosły się o 40 ct. 
po uad minimun ubiegłego tygodnia. Popyt za 
gotowem żytem był prawie żaden, natomiast targ 
terminowy szedł 7a oscylacjami pszenicznemi. Mi- 
mo chęci do ustępstw u właścicieli, odbyt owsa 
jest lichy. Ceny terminowe, z początku słabe, 
utrzymsły się jednak dość stale. Wprawdzie wi- 
doki zbiorów są bardzo dobre, ale sądzą, że dzi- 
siejszy kurs już zastosowany jest do tych wido- 
ków. Wiadomości o stanie kukurudzy brzmią bar- 
dzo pomyślnie. Niskie kursa jednak nie zdo- 
łały się utrzymać i w piątek nastąpiło znaczne 
polepszenie. W obrocie rzepakiem znać stanowi- 
sko wyczekujące interesentów, transakcyj mało, 
ceny nirzmienione. Tendencja w handlu spirytu- 
sowym mdła ; ceny słabe. 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7 lipca. 

Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w u- 
spożobieniu spokojnem, lecz pomimo, że za granicą 
tendencja jest wcale dobrą, u nas ceny pszenicy 
nie mogły się utrzymać, ponieważ młyny ze wzglę- 
du na znaczne zapasy mąki, na którą nie mają od- 
bytu, ograniczają się w zakupnach, a eksport jej 
na teraz nie opłaca się wcale. Żyto trzyma się w 
cenie znacznie lepiej. Inne produkta, przy małych 
obrotach, niezmiennie płacono. 

Płacono: za pszenicę białą od 10:60—10 90, 
za czerwoną od 10:40—10'80 zł, za żółtą od 10°30 
do 1070 zł; za żyto od 8-50 do 8'80 zł; za jęcz 
mień browarny od 7:25 do 7:60 zł; na paszę od 
650 do 700 złr.; za owies od 680 do 7:15 złr.; 
rzepak od —.00 do —.00. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

S Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4050 
sztuk opasowego, 122 z paszy i 1374 sztuk 
chudego. Razem 5546 sztuk. Pomiędzy temi przy- 
pędzono z Galicji 1544 sztuk opasowych, —— 
sztuk z paszy i 316 sztuk chudych, z Bukowiny 
142 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
no o 1528 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 488 więcej. Nie sprzedano 460 sztuk. 
Popyt był słaby. — Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłym tygodniem spadły od 
1—2 zł. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły ojpaso- 
we po 55'— do 58—, za towar przedni po 59:— 
do 62—, wyjątkowo po —— do ——; węgier- 
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skie woły opasowe po 52— do 58—, za towar 
przedni po 59— do 62—, wyjątkowo po 63 — 
do 64—; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 55— do 60—, za towar przedni 61-— do 
62:—, wyjątkowo po 63 — do 64*—; woły z pa- 
szy po 50— do 51*—; krowy po 23 — do 34 —; 
stadniki po 22*— do 36:—; bawoły po 16— do 
30— zł za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 25 do 104zł za sztukę. 
Wiedeń 6 lipca. 

(2) Już od rana zaczęła się przejawiać sta- 
nowczo lepsza tendencja. Przedewszystkiem obja- 
wiła się ona w Staatsbahnach, które w ostatnich 
dniach ustawicznie spadały. W ogóle wszystkie 
kolejowe papiery poprawiły się dzisiaj z wyjąt- 
kiem akcyj kolei Czerniowieckiej. Akcje tej kolei 
spadły dziś, gdyż rozpuszczono pogłoskę że trze- 
ba będzie przebudować i wzmacniać większą część 
mostów na tej kolei. Pogłoska ta okazała się je- 
dnak mylną. Na targu papierów bankowych znać 
było także korzystniejsze usposobienie. Kurs rubla 
zaczyna się poprawiać, co przyczynia się nie mało 
do ożywienia nietylko tutejszej, ale także berliń- 
skiej giełdy. Na turgu rent była cisza, szczegó!- 
nie majowa renta okazywała bardzo słabą tenden- 
cję. Dewizy i waluty zatrzymały się dziś w swoim 
pochodzie zwyżkowym. 

Ostateczne notowania: 

Kredyty austrj 29475, węgierskie 34250, 
Anglobanki 15850, Uniony 23650, Bankvereiny 
112-—, Landerbanki 241—, Ludwiki 21175, 
Czerniowieckie 241—, Renta papierowa 92 45, 
srebrna 92'45, austrjacka złota 111:20, papierowa 
102'45, węgierska złota 10525 papierowa 161 50, 
dukat 5:54—, 20-frankówka 932—, marki 11:52, 
ruble i 283/, zł. 


[elegramy „Przeglądu“. 


Wenecja 8 lipca. (pr.) Przy spuszczaniu okrętu 
Sycylja miał miejsce następujący wypadek: Mini- 
ster skarbu, p. Colombo, wsiadając do gondoli, 
upadł i złamał rzepkę (kość stanowiąca tarczę 
kolana) Odwieziono go w salonowym wagonie do 
Rzymu, gdzie nogę ogipsowano 

Bukareszt 8 lipca. (pryw.) Prywatny sekre- 
tarz królowej p. Scbaft:r otrzymał dymisję za to, 
że ułatwiał zakochanemu księciu korespondowanie 
z panną Vacarescu. 

Wiedeń 8 lipca Porucznik br. Bezeczny syn 
jeneralnego intendenta teatrów dworskich, zastrze- 
lił się w Bernie na Morawie. Z tego powodu o- 
trzymał intendent br. Bezeczny od Cesarze z Ga- 
stelvwu od wielu arcyksiążąt, od hr. Muranjego 
(księcia bułgarskiego) od hr. Tuaffego i od tmnjch 
ministrów depesze kondolencyjne. 

Kałocza 8 lipca. Przez ulice miasta przecią- 
ga wspaniały obchód pogrzebowy kardynała ks. 
Haynalda. Cesar/a zastępuje najwyższy mistrz ce- 
remonji hr. Hunyady. 

W pochodzie żałobnym biorą udział mini- 
strowie, komendent korpusu ks. Lobkowitz i liczne 
deputacje, a między niemi deputacja węgierskiej 
akademji umiejętności. 

Wiedeń S lipca. 
rawy. 

Windsor 8 lipca. 
angielskiej królowej swój portret naturalnej wiel- 


Hr. Kalnoky wrócił z Mo- 


kości, przedstawiający go w mundurze admiralskim. | 

Budapsszt 8 lipca. Posiedzenie izby posłów. | 
Ponieważ nikt się dô płośu nie zgłaszał zamknię-, 
to dyskusję jeneralną nad przedł'żeniem reformy | 


admiuistratyjnej. Mówić będą jeszcze referent 
komisji i ci posłowie ze skrajnej lewicy, któ zy 
zgłosili się do postawienia wniosków przy końcu 
dyskusji. 

Wiedeń 8 lipca. Posiedzenie Izby posłów. — 


W dalszym ciągu debaty nad kontraktem rządu 
z towarzystwem Lloyda, zabrał głos p. Lueger 


i stanowczo sprzeciwił się udzielauiu subwencji 
temu towarzystwu. 
Zdaniem mówcy powinno państwo zakupić 


wszystkie okręty Lloyda i upaństwowić żeglugę 
morską, za czem zresztą przemawiają także mili- 
tarne względy. Dopóki trwają wciąż uciążliwe 
podatki i cła, dopóty nie może mówca głosować 
za używaniem pieniędzy podatkow:ch na pomaga- 
nie towarzystwu, zrujnowanemmu przez własną wi- 
nę. (Żywe oklaski na skrajnej lewicy ) 

P. Kraiński oświadczył, że Polacy gło- 
sować będą za kontraktem między rządem a 
Lloj dem. 

Przytem wezwał mówca rząd, aby przy u- 
kładaniu taryfy dła węgierskiego towarzystwa 
„Adria“, postarał się o to, aby export galicyjski 
nie poniósł szkody. 

Po zamknięciu debaty, mówca jeneralny prze- 
ciw poseł Adarhek (młodoczech) oświadcza, że mo- 
wa ministra nie usunęła zarzutów wypowiedzią- 
nych przeciw układowi z Lloydem i wnosi, aby 
układ ten odesłać uapowrót do komisji. Sprawo- 
zdawca poseł Schwegel wykazuje że tu nie idzie 
ani o interes jednostek, ani 0 interes Lloyda ale 
o polityczuy i militarny interes państwa, jakoteż 
o interes wielkiej warstwy ludności. Jeżeli damy 
upaść Lloydowi, to nie tak łatwo przyprowadzimy 
go do dzisiejszego stanu 

Godzina 1 minut 15, posiedzenie trwa dalej 

Cattaro S lipca Książe Czarnogórski odpły- 
nął wczoraj wraz z następcą tronu do Tryjestu 
na parowcu wojennym „Andrzej Hofer“, który 
rząd austrjacki oddał książętom do dyspozycji. 

Simsing 8 lipca. Stracono tu czterech mor- 
derców za pomocą elektryczności. Oprócz perso- 
nalu sądowego przypatrywali się egzekucji także 
uczeni rzeczoznawcy i świadkowie. (Simsing jest 
to miasteczko w stanie Nowego Yorku. Znajduje 
się tam wielki dom karny dla mężczyzn i dla 
kobiet. Przyp. Red.) 

Simsing 8 lipca. Przy straceniu czterech 
morderców funkcjonował aparat elektryczny cał- 
kiem prawidłowo. Śmierć nastąpiła w okamgnieniu. 


Simsing 8 lipca. Lekarze zaprzeczają pogło 
sce, jakoby podczas wczorajszego tracemia zapo- 
mocą elekryczoości musiano dwa razy otwierać 
prąd, gdyż delinkwenci po pierwszym otwarciu 
prądu, choć ciało ich się paliło, dawali jeszcze 
znaki życia, i oświadczają stanowczo, iż śmierć 
natychmiast bez bolów nastąpiła. 

Windsor 8 lipca. Podczas wczorajszego objadu 
danego na cześć cesarza niemieckiego, pękła rura 
wodociągowa w sali jadaluej, przez co powstało 
pewne zamięszanie wśród gości siedzących przy 
stole. Pompierzy zakręcili główny kurek wodo- 
ciągów i zapobiegli przez to powodzi. 

Nowy York 8 lipca. Parowiec „Servia*, na 
którego pokładzie powracał do Grecji książę 
grecki Jerzy, zawinął dziś na wyspy ogniowe ze 
złamanym sterem. Dla naprawy powróci paro- 
wiec do Nowego Jorku. 

Wiedeń 8 lipca. Trybunał państwowy roz- 
począł dziś rozprawę w sprawie negatywnego kon- 
tiktu kompetencyjnego między władzami sądo- 


(z upoważnienia Cesarza 


Cesarz niemiecki darował | 


wemi a politycznemi, co do poboru jura stolae 
pewnego galicyjskiego proboszcza. (Negatywny 
konflikt kompetecyjny jest w tym wypadku, gdy 
ani władza sądowa, ani polityczna mie chcą roz- 
str.ygać jakiejś sprawy, uważając się za niekom- 
petentne). 


Wiedeń 8 lipca. Hr. Piniński wystosował do 
dzienników wiedeńskich N. Fr. Presse i Deutsche 
Zeitung (które najbardziej uderzały nań za mowę 
o szkołach ludowych) pismo tej treści, że Koło 
polskie na posiedzeniu swem z 5 lipca skonstato- 
wało, iż mowa hr. Pinińskiego odpowiadała ściśle 
programowi Kola polskiego i naszkicowanej przez 
hr. Pinińskiego poprzednio treści. Okoliczności te 
potwierdził na owem posiedzeniu prezes Koła p. 
Jaworski. 


Londyn 8 lipca. Times donosi, iż rząd ro- 
syjski poprze projekt bar. Hirscha, aby rosyjscy 
SE wyemigrowali do Argentyny, Syrji i Małej 

zji. 

Paryż 8 lipca Z powodu zamierzonego przeż 
rząd zaprowadzenia ceł na wyroby wełniane, pa 
nuj: wielkie wzburzenie między robotnmkami i 
właścicielami przędzalni bawełny w Grenoble, 
Saint Etienne, Roanne i Calais, gdyż obawia- 


ją się, że wiele fabryk będzie musiało zaniechać | 


pracy. 

Catynja 8 lipca. Książę czarnogórski i na- 
stępia tronu Daniło, pojałą do H:idelbergu, 
gdzie księżna Milena podda się operacji le 
karskiej. 


Paryż 8 lipca. Reprezentanci mocarstw sta- 
rają się doprowadzić do porozumienia w sprawie 
przedsięwzięcia wspólnego kroku mocarstw w obec 
antichrześcijańskich zaburzeń w Szangaju, a to z 
powodu, że wydany w tej mierze dekret cesarza 
chińskiego okazał się bezskutecznym. 

Windsor S lipca. Cesarz w towarzystwie 
księcia Walji i innych członków rodziny królew- 
skiej przypatrywał się wczoraj w parku kadrylowi 
na koniach wykonanemu przez 46 żołnierzy gwar- 
dji królewskiej. 

Londyn 8 lipca. W izbie niższej oświadczył 
Ferguson, że także między Anglią i Francją od- 
bywała się od czasu do czasu wymiana zdań co 
do utrzymania status quo na morzu Śródziemnem, 
jednakże ta wymiana zdań nie nadaje się do pu- 
blicznego omawiania. 

Labonchere zapytał, czy należy to tak ro- 
zumieć, iż Francja zawiadomioną została o poro- 
zumiemu między Anglią a Włochami. 

Fergusson odpowiedział na to, że pytający 
(t j. Labouchere) nie powinien rozumieć więcej 
nad to, co Fergusson powiedział. Wreszcie oświad- 
czył Fergusson że traktatu handlowego między 
Anglią a Chinami nie wypowiedziano z żadnej 
strony. 

Wiedeń 8 lipca. Wiener Zeitung ogłasza, że 
ntworzono dla Zarządu 
nabytych przez państwo dóbr Nadwórna, nowy u- 
rząd pod nazwą „Zarząd państwowych dóbr Na 
dwórna*. Urząd ten podlegać będzie bezpośrednio 
ministerstwu rolnictwa 

Minister handlu z powodu wybuchu cholery 
w Alepie i Massawie zarządził siedmiodniową 
obserwacją wszystkich okrętów, przybywających 
z zatoki Alexandrette i z portów morza Czer- 
wonego. 

Takie samo zarządzenie wydał także węgier- 
ski minister handlu. 

Windsor 8 lipca. Z powodu słoty, porzucił 
cesarz Wilhelm zamiar wzięcia udziału w uroczy- 
stych zabawach na Tamizie i wrócił do pałacu, 
gdzie odbyła się Świetna uczta, na którą otrzy- 
mało zaproszenie 140 osób. 

Królowa Wiktorja zasiadła na bonorowem 
miejscu, obok niej siedział po prawej stronie ce- 
8arz a po lewej cesarzowa, dalej siedzieli książę 
i księżna Walji, książę Edynbnrski i jego żona. 
Między gośćmi znajdował się także lord Salishu- 
ry z żoną, ambasador austrjacki hr. Deym z żoną 
i ambasador rosyjski Staal. 

Petersburg 8 lipca. W południowych pro- 
wincjach rosyjskich dadzą zbo'a ozime prawdepo- 
dobnie Średni, a jare zboża dobry zbiór. Owies 
i jęczmień dadzą po większej części wyborne 
żniwo. 

Sprawozdania z Krymu 
brzmią także pomyślnie. 

XN owoje Wremia donosi, że w Bessarabji 
odbędą się dwutygodniowe wielkie manewry, w 
których wezmą udział dostojne osobistości. 

Neapol 8 lipca. Wylew lawy z krateru We- 
zuwi*sza wzmaga Się coraz bardziej. Wczoraj 
dało się czuć gwałtowne trzęsienie ziemi w 
Frosolone. 


o stauie zasiewów 


Nadesłane. 


Nie mogąc ineczej, tą przynajmniej drogą 
publiczae podziękowanie i wdzięczność naszą 
wynurzamy Najprzewielebuiejszemu Księdzu B:- 
skupowi Janowi Pnzynie. PP. Księżom kano- 
nikom, Drowi Lewickiemu, Drvwi |I.enkiewi- 
czowi. PP. ks. Dziekunowi Sanockiemn. Tur 
czyńskiemu i Stachow wi, tudzuż wszystkim 
Przewielebnym  Księżom obojga obrządków, 
Swietnemu ck Ntarosiwu, Swietnej Radzie po- 
wiatowej i Swiernemu ck. Sądowi, Swietnemu 
Magistratowi, Szanownym Obywatelom i wstyst- 
kim tak licznie zgromadzonym na pogrzebie 
śp. naszego Stryja, księdza Józefą Nowakow- 
skiego. 

Nie h Bóg za serce czułe i trudy stokro- 
tnie wynagrodzi. 

W imienia rodziny 
Teodor i Henryka Niedzielscy. 


Zmiana pomieszkania. 


Ignacy Weiss, dentysta 


mieszka obsenie przy ulicy Akademickiej 
1. 3., obok Banku bipotecznego. 2103 


Dr. Adolf W eiss 


dentysta amerykański 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 3. 
obok Banku hipotecznego. 2103 
C EO ROA E R 


Słuchacz I roku szkoły leśnictwa we Liwo- 
wie, posiadający 3 lata praktyki, pragnąłby na 
czas wakacji tj. od 15 lipca względnie od 
1 sierpnia do 10 października, znaleśó miejsce 
bądź w kancelarji, bądź też jako pomocnik 
techniczny przy lesie za skromnem wynagro- 
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia z podaniem bliż- 
szych warunków, pod adresem: T. Choło- 
niew:ki Lwów, ul. Kochanowskiego 1. 9. 


| 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 


listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 


banku krajowege, banku 


hipotecznego, obli- 


gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Liwowie 


August Śchellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 


' nimerata roczsa złr. 1'70. Na prowincji zir. 1'80. 


S 7 i 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, nllica Jagiellońska 1. 3. 


kupuje ł sprzedaje wszystkie efekta i monety po 


najdo! 
wincji wykonuje niezwłocznie 


kładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 


bez doliczenia prowizji. 


Promesy do wszystkich ciąznień. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła pewna 
1 


| wygrana w kwocie 50.000 


złr. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 8 lipca godz. 1. min. 45 


Akcje kred 296:— 
Alpiny 86 20 
Kredyty węg. 343 — 
Anglobanki 159 — 
Uniony 236 50 
Ludwiki 212 50 
Nordbany 374 — 
Lombardy 10425 
Losy tureckie 34 — 
Staatsbahny 291:25 


Czerniowieckie 241 25 


Węg. kolej półn. 


wschodn. "19750 
Wiedeńskie losy 

kom. 152 75 
Akcje tyton. 6425 


Gal. obl. indem. 105:— 


Elbetbale 210 25 
Länderbanki 211 25 
Renta zł. węg. 105 30 
Bankverciny 112 50 


Renta węg. pap. 101 50 
Ruble 3150 


Usposobienie silne. 


Lwów, Z Izby handlowej 8 lipca 1891 


1. Akcje za sztukę. 
bes kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 211 — 214 — 
„  lwow.czer-jass.200 zł. w. a 241 — 244 — 
Banku hip. galic. 200zł. w. a. 301 — "04 — 
„ kredyt. galic. 5% zł w a. — — 2il — 


Listy zastawne sa 100 gl. 


Banku bip. galic. 59%, 40 „ 100 60 101 30 
Bankn hip. galic. 5%, z 10%, pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4'/,%/, wa los. w 50 lat. 88:50 9920 
Banku krajowego 4'/,%, Wa. 36 90 99 60 
Tow. kred. galic 4°%  „ nieokr. 97 60 983) 
o. a Én » „417, 95 90 96 60 
a a a Aha a „521 89 60 100830 
SES F » 56, 9550 96 20 
3. Listy dłużne sa 100 z 
G. Z. kr. wł.(daw.6'/,) 3%/,w likw. 60 — 62 — 
2 è e a (daw. 50/5) 2a Jo a U2 L= 
4. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 60 105 30 
Gelic. fund. propinacyjnego 4"/j, . 93 50 94 20 
Bukow. fund. propin. 5%, w a. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. wa, I. em. 101 10 '01 8) 
Potyczka kraj. zr. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — — 
3 „  « 1883 £h 98 50 99 20 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa . 2; 50 28 BU 
a a Stanislawowa 26 25 28 26 
6. Monety. 

Dukat holenderski ; 5.50 5.61 

Napoleondor 9.26 938 

Półimperjał rosyjski 9.50 — — 

Rubel rosyjski srebrny . 1.31 141 
= z papierowy 1.2903 
100 marek niemieckich 57.36 5792 


Pociągi kolejowe 


Podłag zegara lwowskiego 


= Pociąg 


Do Lwowa przychodza : 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Orłowa (na Jaslo Rzeszów od 
1 lipca do 81 sierpnia) . 

Z Bukaresztu, Jass, Saczawy, 
Czerniowiec, Hasi tynai Sta- 
nisławowa SĘ: p 

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . . . « « . 

Z Sachej, Chyrowa, Hasiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi, Stanisławowa i Hu- 

sietynA . . . - . « : . 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Mankacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stan:sławowa i Munkacza . 

Z Sokala i Bełzca 

Z Żółkwi . i 


Ze Lwowa odchodza : 
Do Krakowa . . : : : . 

Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 


Do Zimnejwody-Radna . . . 
Do Orłowa (ua Reeszów-Jasło 

od 1 lipca do 81 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Hasiatyna, Jass i 


Bukareszta . « . . . 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa i Kołomyi 

Do Stryja, Ławocznego, Manka- 
cza, Budapesztu, Stanisła - 
wowa i Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . - - 

Do Scryja. Stanisławowa. Husia- 
tyna., Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza 1 

Manbacza . . . «. ... 

Do Belzca i Sokala 

Do Żółkwi Prz 


U waga: Godziny podkreślone linijka, oznaczaja pore 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


(Od 1 czerwca 1691, 


ALL 


220 7:80! 
2:08, 7:01 


812! 


7:20 830 
950 |1086 
10'156 
4-20 


F16 


6:20 


ETIYKGOEL 


Nie długo czekał na Andrzeja Thorela, któ- 
rego miała mu przysłać Babeta. 

Po chwili żyrondymn otwierał już drzwi do 
pokoju, w którym sufler porządkował teraz pa- 
piery. 

— Witaj, obywatelu Pluche! — rzekł cichym 
głosem. 

— Ach! to ty obywatelu? — odrzekł sufler, 
idąc ku niemu z wyciągniętą dłonią. 

Zatrzymał się przed Thorelem, jak gdyby 
dla przypatrzenia się ubraniu, które żyrondym 
miał na sobie. Ubranie to było właściwie prze- 
braniem. Był to strój obywatela z prowincji. 


Mikołaj Pluche żądał tego. Miał przecie, 
w imię własnego bezpieczeństwa, prawo wymagać 
od proskrybowanego pewnego posłuszeństwa swo- 
jej woli. 

Jako sufłer zaraz z rama ostrzegł obu swo- 
ich gości o niebezpieczeństwie, na jakie byliby 
narażeni, gdyby się nie zgodzili zrzec właściwego 
swego charakteru i odegrać role, jakie on im, po 
dojrzałym rozmyśle, naznaczył. 

— Trzeba słuchać starego Suflera, — mówił 
im. — Najmniejszą omyłkę moglibyście przypłacić 
śmiercią. Ja myślę, że życie warte jest tyle, żeby 
pilnie ba zyć ra swoję rolę. 

Andrzej Thorel, który nie bardzo dbał o ży- 
cie, od czasu jak marzenia jego prysnęły tak 
okropnie, zgodził się jedoak na żądanie poczci- 
wego suflera. Miał wprawdzie prawo narażać wła- 
sne swoje bezpieczeństwo. ale nie wolno mu było 
kompromitować bezpieczeństwa swego gospudarzą. 
Był to lia niego obowiązek wdzięcznosci i skru- 
puł honoru. 


Drobne ogloszenia 
re 3 eemty od wyrazn. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 

dyplomy i wszelkie roboty litogra- 

ficzne wykonuje po nader niskich 


Żyrondyn przedstawił się więc Mikołajowi 


PRZEGLĄD z ima 9 lipca 1891. 


poczciwych ludzi, jedyne sercą życzliwe jakie | Pluche? —- przerwał mu Thorel. — To mi nigdy Ach! zgroza! Między tą kobietą, którą on tak 


Pluche w stroju, który sutler wygrzebał w swojej | spotkał. 


starej garderobie aktorskiej. Trudno było go po- 


— Oni mi nic nie byli winni, a dali mi przy- 


znać. Miał ma sobie frak z grubego sukna nie-jtułek! Ona winna była mi życie! A kłamała! 


bieskiego, czoło i włosy jego zniknęły pod pe- 
ryką á Voiseau royal. 

— A co, obywatelu Pluche, — rzekł siląc się 
na uśmiech, — czy nie jestem posłuszny? Tylko 
dla ciebie zgodziłem się na tę maskaradę. 

Mikołaj obchodził gościa dokoła, poprawia- 
jąc tu i owdzie na nim ubranie. 

— Wybornie, doskonale, obywatelu; jesteś zmie- 
niony do niepoznania | 

Andrzej Thorel był zmieuiony do niepozna- 
n'a już od owej chwili, gdy pierś jego niby szty- 
let przeszył głos Klotyldy, mówiący do nieznajo- 
mego, w owym ogrodowym pawilonie. 

Gaston! to imię, którego nie mógł przysto- 
sować do żadnej ze znajomych sobie twarzy, 
tkwiło mu w mózgu, piekło mu wargi, jakby roz- 
palonem wybite na nich żelazem. 

Czy się nie przesłyszał przypadkiem ?... 

Owej okropnej nocy, idąc machinalnie pro- 
sto przed siebie, zapukał do drzwi Mikołaja Plu- 
cha, i w tem schronieniu, którego mu udzielił 
sufłer, mógłby był bezpiecznie myśleć, pisać, sta- 
rać się walczyć jeszcze za swoję sprawę prze- 
graną, gdyby ta myśl zabójcza, straszliwie bolesna, 
chciała choć na chwilę mózg jego opuścić. 

Klotylda kłamała! Klotylda go oszukiwała! 
Oszukuje go jeszcze!... Co ona robi teraz?... Tak, 
co robi? Czy jest w Paryżu? Czy uciekła z tym 
człowiekiem? I kto on jest?... 

Tyle pytań mu się nastręczało, a każde z 
nich było nowym bólem, nowem uderzeniem noża. 

I wśród nocy bezsennych, w tej gorączce, 
która go nie opuszczała od miesiąca, proskrybo- 
wany, zagrożony Śmiercią, nietyle myślał o zni- 
weczeniu swoich marzeń, o władzy, ile o tem 
strasznem rozczarowaniu, które czyhało na niego 
w jego własnem mieszkaniu, o tym zawodzie 
okropnym, o tej hańbie swojej. l 

, , Dwadzieścia razy chciał porzucić swoje schro- 
nienie. 

Powstrzymał go wzgląd na Babetę i Miko- 
łaja Pluchów. Gubiąc siebie, mógł zgubić i tych 


Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, kocyki 


Spółka tkacka w Krośnie 


Oszukiwała go! 

A ciągle uprzykrzało mu się to imię prze- 
klęte, to imię człowieka nieznanego, rywala, z któ- 
rym mógł się spotykać nie wiedząc kto on jest: 
Gaston! 

Na nią wściekał się; gorzej: gardził nią. 

Gdy Pluche zaraz nazajutrz po 2 czerwca 
zapytał się go: 

— Obywatelu, czy bardzo ucieszyłbyś się, 
gdyby obywatelka Thorel przyszła cię tu odwiedzić? 

— Ja? — odrzekł Thorel i spojrzał tak, że 
się suflerowi słabo zrobiło, — ja jej nie chcę wi- 
dzieć nigdy.. I miech nie usiłuje ze mną się 
zobaczyć! 

Mikołaj, zaniepokojony, zapytywał sam sie- 
bie, co ma znaczyć ten wyraz „nigdy.* Czy Tho- 
rel obawia się, że już nigdy nie wróci do Swego 
domowego ogniska, czy też pała  niepojętnym 
gniewem do swojej żony? ' 

Było w tem jakieś nieokreślone ucãucie, 

którego Pluche pojąć nie mógł. 
Niech będzie jak chce, — myślał sobie, — 
ale mnie się zdaje, że to ratzej gniew niż roz- 
pacz. Gest Thorela był gestem wściekłości. Oby- 
wateł Larive powiedziałby to samo co ja. To 
była mimika człowieka zazdrosnego... Orosmana . 
Otella.. Ruch nawet był dobry, bardzo dobry... 
Ale dla czego obywatel Thorel miałby doznawać 
uczuć Orosmana? To niepodobne do prawdy. 

Sufler próbował jesżcze tego samego powtór- 
nie. Klotylda zresztą prosiła go, żeby przemó- 
wił za nią. Pierwszego zaraz dnia Pluche napi- 
sał do obywatelki Thorel list, który ona tyle razy 
odczytywała: mie miała starać się z nim zoba- 


nie mów o mojej żonie. 


ukochał, a tym człowiekiem, którego nie znał, 


Pluche był posłuszny, ale zapytał się Ba- | była jakaś „przeszłość.” 


bety: czy ty co rozumiesz ? 
— Ani słówka, — odrzekła. — Chyba, że się 
obawia skompromitować żonę... 
— Albo cierpi na czarną melancholię. 
— Aha! Uważasz, Pluche, Alcest z „Mizantropa.* 
A Mikołaj Pluche, kiwając głową i wskazu- 
jąc cztery Ściany swego mieszkania, zadekla- 
mował: 
«W tem miejscu bez sporu 
Wolno być człowickowi człowiekiem honora. 


— Tak, to może być, bardzo być może, Ba- 
beto! Ale Alcest uciekał przed Celimeną, a oby- 
watelka Thorel to mie Celimena ale Eliarta ra- 
czej! Tylko, że to z temi kobietami, to nigdy nie 
wiadomo jak, nigdy l... 

— Mikołaju! 

— Ach! prawda, Babeto. Przepraszam cię. 

Thorel tymczasem dręczył się obracając w s0- 
bie tę myśl na wszystkie strony: komu Klotylda 
naznaczyła schadzkę? Zeby się o tem dowiedzie', 
potrzebował tylko zapytać się tej kobiety, która 
przecież chciała się z nim widzieć, czekała na je- 
dno słowo od niego, błagała o mie. Nie wyjechała 
nigdzie Była w Paryżu. Potrzebował tylko powie- 
dzieć: Przyjdź! a przybiegłaby natychmiast. Ale on 
nie chciał, Wolał wątpić jeszcze, nie widzieć się 
z nig.. Niechby ona odpowiedziała mu: „Tak, je- 
stem nędznicą, oszukałam cię!.* On byłby zdolny 
ją zabić! 

Nie zobaczy jej więcej. I tak dziś lub jutro 
skończy na rusztowaniu. Ci szaleńcy, co tam 
w Normandji podbudzają tłumy przeciw Konwen- 
cji, przeciw Paryżowi, przeciw cjrzyźaie, podadzą 
w ohydę nazwę żyrondyna. Ci to rokoszanie z Caen 


czyć; tego wymegała ostrożność; on tego nie | podpisywali wyrok Śmierci na Zyroadę.. Więc 


chciał. 


umrze! Ale umrze nie ujrzawszy Klotyldy, nie 


Ale potem mogły się zmienić dziwaczne nieco | wysłuchawszy z jej ust ubóstwianych przyznania 


uczucia Thorela. 

Pluche usiłował dać do zrozumienia Thore- 
lowi, że biedna Klotylda musi być bardzo, bar- 
dzo smutna, i że napisanie do niej paru liter... 


się do zbrodni. 

A gdyby się nie przyznała ? 

To skłamałaby, ho on przecież słyszał jesz- 
cze dżwięk jej głosu; słyszał jak mówiła do tego 


— Chcesz mi zrobić przyjemność, obywatelu Gastona o „przeszłości,“ o przeszłych uczuciach I 


smażenia 


1938 


Przeszłość!.. Nikczemna! 

Najlepiej zapomnieć, zapomnieć o wszyst- 
kiem, czekać Śmierci, nie kryć się nawet, odrzu- 
cić pragnienie Życia, jak się zrzuca ciężar zanadto 
wielki. 

Ach gdyby Śmierć przyszła, — mniejsza o 
to jaka! To jedyne zbawienie! 


Pewnego poranku, błądząc okiem po ulicy 
z okna poddasza które zajmował, Andrzej Thorel 
zadrżał. Zdało mu się, że po drugiej stronie uli- 
cy Hautefeuille, w oknie otwartem ujrzał kobietę 
w stroju robotnicy, z profilu dziwnie podobną do 
Kletyłdy. 

Musiało to być złudzenie. To czyste niepo- 
dobieństwo. Ale to widziadło, które raz ujrzaw- 
szy, pragnął zobaczyć znowu, trzymało go całemi 
godzinami przy oknie. 

— Warjat jestem! — mówił sobie. — Widzę 
ją ciągle! 

Właśnie przy okrągiem okienku poddasza 
zastał go Mikołaj Pluche owego ranka lipcowego, 
gdy przyszedł powiedzieć mu, że jeden z jego 
przyjaciół, limuzyńczyk, urzędnik przy stadzie rze- 
czypospolitej, spadł mu niespodzianie na kark, 
i że dla tego on, Thorel, musi się przebrać, 


Komedja ta wstrętną była Thorelowi. Ukry- 
wać się, zgoda jeszcze. Ale kłamać! 

Mikołaj jednak przekonał go inaczej przed- 
stawiwszy, że tu idzie nietylko o niego, ale i o 
nich, jego gospodarzy. 

— Niechże i tak będzie! — rzekł w końcu Tho- 
rel. — Dla ciebie, obywatelu Pluche, zrobię co 
tylko zechcesz. 

Zeszedł więc przebrany już do salki, w któ- 
rej czekał na niego Mikołaj. i 

Sufler znalazł jego przebranie wybornem. 


(Ciąg daluzy uastąpi.) 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem* 


we Iuwvo wie, plac KKapitulny, 


zarząd o. k Wydawnictwa ksążek szkolnych 


w Zakładzie nar. im. Ossolińskich 


m" 
DOŚWIADCZONE SEKRETA | 


KONFITUR i SORÓW 


oraz robienia 


KONSERW, KONPOTÓW, KREMÓW i GALARET OWOCOWYCH 


zebrane przez 
FRORERTYNĘ i WANDĘ 
(Autorki „Kucharki polskiej“). 
Wydanie trzecie znacznie pomnożone. 
Cena 50 cut. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutesznia 
się przesyłke franco. 


cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 180-? 


Nose znakomite śledzie poczto- 
we l sztuka 12 ct. poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów. plac 
Marjacki. 2093 6—? 


Studentów na stancję nmieścić 
mcżna przy pewnej rodzinie. Opie- 
ka troskliwa, na żądanie konwer- 
8acja niemiecka. Bliższej wiado- 
messi zasięgnąć można do 15 lip- 


przy krajowej szkole zawedowej dla naukl tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- 

tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 

do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje bwel- 

niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 

na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 
tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatnnków franco. 


781 68—104 


podaje do wiad mości P. T odbiorców, że zbliżający się 

ruk szkolny 1891/+2 przygotował dostateczny zapas poni- 

żej wymienionych podręczników szkolnych, które, pod 

znanymi pp. odbiorcom warunkami, zamawiać w Zarzą- 
dzie możus. 

Katechizm mniejszy ks. Deharbea (Morawski) po 


6 ot — Katechizm większy ks. Deharbe'a (Morawski) po 
22 ct. — Dzieje biblijne po 50 et. — Elementarz polski 
dia szkół ludowych po 30 ct — Pierwsza książka do 
czytania po 33 ct 


Druga książka do czyt.nia po 
F4 ct. — Trzecia książką Ka czytania po 64 ct — Po- 
czątki nauki języka niemieckiego Część I po 50 et. — 
Elementarz polski dla dzieci niemieckich po 9 et. — 


ca i od 26 sierpnia przy ulicy i : F ; A 
M A : Druk . Manieckiego, K m0 4 Pierwsza książka rachnnkowa po 8 ct — Druga książka . 
> dy EIO A Eene Manlackiogo Kopernika rachunkowe dor T r nolke aiaa D 
A e A FĘTEPO[EFECEP AA AN Li NAAA RA 1 zł, — Wypisy polskie t. II. po 1 zł. — Wypisy pol- 
w administracji pisma. 2098 2 4| WHIKA E A 10 EIERNE | skie t. III po 1 zł. 5 ct. — Wypisy polskie t. IV po 


1 zł 33 ct. 

Zawiadamia się również, że druk Części II. Począt- 
ków języka niemieckiego do dnia 15 sierpnia b. r. będzie 
ukończony. Ceny jednak tego podręcznika oznaczyć z gó- 
ry nie możemy, gdyż nie została jeszcze ustanowiona. 


Zarząd c. k. Wydawnictwa książek szkolnych 
w Zakładzie nar. im Ossolińskich. 


P. HILZER 
(es. król nadworny QEP Udlewacz dzwonów 


1799 10—10 w Wiener-Nenstadt 
poleca sie do dostarczania 


Dzwonów 


z tudzież urządzenia melodyjnych i 
* harmonijnych dzwonie 
każdej wielkości i każdego tonu 


Rączy zs oznaczony ton czysty i 
piękny, dżwięk i jednoetajną barwę 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaja 


wszystkie efekta i monety 


po Kursie dzsiensym najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


najnoaszych wzor w, krajowych 
selirów, p'ócienek i oksforiów 


otrzymał i sprzedaje najtaniej 
Centralny skład 
Płócien Korczyńsk'ch 
we Lwowie, Plac Marjacki |. 1, 


„POD PRZĄDKĄ!. 
Te 


1—4 


P~ Fróbli franco. 
209. 


5 1—8 


Guwernantka 


poszukuje posady do języka fran- 
cuskieg^, polskiego, niemieckiego 


i do udzielania muzyki 


Adresow'ać proszę: W. Z. 1. 500 
poste restaute Tarnów. 2100 2-3 


ś + DN u, 
Na wakacje! 


dla młodziezy 


Lancastrówki lekkie i zgrabne w ka- 
librze 20, 24 i 28, Karabinki, Flo 
berta do śrutu i kul od 7 złr., Pi: 
stolaty i strzelbki wiatrowe N-j- 


dźwięku tudzież »a artystyczny odlew 
i najlepszy metal. 
- Osada dzwonów z kntego żelaza, 
Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo- 
A wanego systemu, aby lekko dzwonić 
DA można. Szybkie wykonanie, jak naj- 
tańsze ceny, dogodne warwn- 
ki spłaty. Lejarnia moja założona 
w r. 1838 dostarczyła 4834 dzwonów wagi 1,305.100 kilograwów. 
Odznaczenia: w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 
Wiedeńska wystawa światowa 1873 „Dwa medale postępu" (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu), Wystawa 
przemysłowa w Wiednia 1880. „Złoty medal". Wystawa przemysłowa 
w Wiedniu 1860, „złoty medal*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu 
188*, „medal jubileuszowy"; wystawa prz mysłowa w bud'iejowicach 
1889. „dyplom honorowy“; wystawa przemysłowa w Iglawie 1590 „dy- 
lom honorowy*; wystawa ro aiczo leśna w Wiedniu 1890 „Dyplom 
onor: wy“ itd. itd. Wiele pism uznania. 


Harmonijne dzwonki do zakrystji z 4 dzwoneczkami 
od 25 zł. w górę. 
Harmonijne dzwonki do ałtarzai 
Z Alpaki: o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 3 dzwoneczkach i! złr. 
Z mosiądzu 4 5 10 złr. , 3 5 5 
Dla dziesięciu dzielnic Wiednia dostarczyłem dv 32 
kościołów 86 dzwonów wagi 87.639 kilogramów. 
Godne uwagi: Dla kościoła wotywuego w Wiedniu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14,337 kilegr. (za co otrzymałem najuyżeze 


4'/ pre. llsty hipoteczne 

59 listy hipoteczne pom naj 

5 o » 82 premji 

4'/,°/ llsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
M Jo w Banku krajowego 

4'/,/, pożyczkę krajowa gallcyjsk 


4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 1574 


CYNIC . bukowińską 
4',,9/, pożyczką węgierskie] kolel państwowej 
4/7 ropinacyjną węgierską 


U SKU » 

4%, węglerskie Obligacje Indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i aprzedaje 
po cenach majkorzystniejszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juś 
płatne mirjscowe papiery wartcściowe, tudzież zapa- 
dle kupomy za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cemia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych erkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie za% znajdujące się w obiegu 
4',, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dmia 1 maja 1890 po 4'/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


3,% 


Dyrekcja. 
Przedruk nio będzie płacony. 1576 120 -? 


pismo z uznaniem). 
1 dzwon dla koś joła św, Szczepana w Wiedniu wegi 4.780 kilogr. 
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wegi 7.020 kiiogr. 
Dzwony moje wysyłałem do następujących kra- 
jówa Austrji górnej i dolnej. Styrji, Karyntji Krainy, Tyr'lu, Czech, 
orawji, Szlązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Freacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Prua Rumunji, Serbji, Turcji, Chiu ilndyi 
Na żądanie przeszię dosładny spis m'ejscowości do 
których wszystkie dzwany wysłałem. 
MS Prospekta i cenniki gratis. TY 


nowsze karabinki Piepera w Liege 
do patroników flaszkowych mo- 
siążnych, zwanych „wołowe oczy'* 
do 35 złr. Przybory myśliwskie i 
do rybołowstwa, patrony, amunicję 
poleca znany z taniości głowny ma- 
gazyn broni i przyborów uniformo- 
wych S$. PIELECKIEGO we 
Lwowie, plac Marjacki obok hotelu 

Georga. ŻU9U 3-1U 


|. T T 
Nożownik i sz'ifirz 
Jan Lauruk 


były współpracownik šp. Wintera 
otworzył pracownię i skład wyro- 
bów nożowniczych przy ul. Boi- 
mów |. 3. we Lwowie, poleca w 
wszczególneści: znakomite brzy- 
twy, noże s'ołowe, soyzoryki, no- 
życzki piętna do wypalania, to- 
porki lasówe, sjuszczadła i t. p. 
po cenach możliwie niskich i pod 
gwarancją za dobroć każdej sztu- 
ki Ostrze obciąga i szlutuje rę- 
cząc za dobrą robotę. 
BE” Cennik! na żądanie. "Say 


2078 c—i (Lwów „Impressa*). 


bk | 


I4 Powieści Ii nowel za 4 złr. 


a mianowicie: 


Pod Citrzewum, powieść dwu-tomowa, Wiktora Cher- 
buliez, członka akademii paryzkiej, premiowana na 
konkursie. 3 

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „Marzycieli*. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Tajemnica majstra Cornille, powieść Alfonsa Danudet'a. 

Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 

Wdowa, powieść jedno-tomowa Oktawiusza Fenuillet'a. 

Niebezpieczny rywal, szkie z Zakopanego przez 8. D. 

Michał Vernewl, najnowsza powieść Andrzeja Thenriet. 

Małżeństwo na wielkim świecie, tłumaczyła Róża Dem- 
bińska 

W kraju jabłek, nowella przez Ouidę 

Błyskawica, powieść jedno-tomowa. 

Panna Blaisot, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard. 

Cecylia, nowella Gustawa Putlitz. 

Dziwna przygoda, nowella. 


Adres: W. Maniookl — Drukarnia narodowa Lwów, 


po 
10 a 
4 2 0 rocznie. ulica Kopernika liczba 7. 


13OO0000000XXXXIOQOOOOOCOOOOGH | | ll! 14 Powieści i nowell za 4 zir.lll 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier Braci Fijałkovskich z Białej, 


Interes dla kadego. | Józefa Daubner, we Lwowie, prz 


Jeśli Panu potrzeba kiedykolwiek anon- ul. Sobieskiego L 10, poleca swoj 
sować w dziennikach to prosze się z zau-jskład i pracownię wszelkiego ga- 
faniem udać do głów,ej najtańszej Ajen-'fnnku szczotek i w ten zawód 
cji anonsów „Impressa“ Lwów. wchodzących artykułów, sprzeda- 


jąc takowe po na niższych cenach. 
W o cdj 7 


tnie odsyła. 
1071 pn 

Szticz- agy 1 

w sile wieku, żonaty, bezdzietny. 

poszukuje od 1 sierpnia posady, Szczęki 
ekomo ma, komtrolora lubjatelier dentystyczne technicme B. Bergera 
rachmiatrza E skromnem wy- a Kann [aim 1. 5. 
nagrodzeniem. Adres : N. N. poate w domu WP. Btromengera. 
restante Bursztyn. s | Wszelkie Raperacje. 

2104 1— 


KAE KAKKA EERE EAC ZE AE AEC HEEE DOENE E ENNOK 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Ogłoszenie. 
Od września dla dwóch 
studentów mieszkanie z utrzy- 


Eczepa maniem. Pierwszeństwo mają 


jastewna ściernianka, (Stoppelri- uczniowie gimn. Franciszka Jó- 
bensaamem), nasienie świeże ijzeła z klas wyższych Zgłosze- 
pewne, I litr I zir, poleca nia byłyby pożądane przed wa- 


J. BULSIEWICZ kacjami. bliższe szczegóły: ul. 


Długosza 7. 
hni. 
ER W 2510 2094 3—6 J. Maszkowska. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. —- Zarządzea: Walenty Hodak 


kan ią żeocozJei 


i oprocentowuje takowe 


1134 Pewieźci i mowoll sa 4 ar. |! 
lipa p wz pomon [ apophmod PIII) 


1577 
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